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Z bieżącej chwili. 


Lwów d. 28 ozerwca. 

Rosya, przeniósłszy główną wagę swo- 
jej polityki do Azyi, wosle się nie zarzekła 
swoich planów co do Tnroyi. Z Konstantynó- 
pola donoszą, że ambasador rosyjski Zino- 
wiew Wródiwazy z urlopu, zaraz w swojej 
pierwszej rozmowie z ministrem oświadozył, 
ié gabinót petersburki bezwarunkowo żąda 
załatwienia swojej ostatniej noty w sprą- 
wie ormiańskiej. 

Tegoż samego dnia, 30 b. m. posłowie 
eoki i serbski wręczyli Porcie noty w 
sprawie ceł dyferencyonalnych. Grócya żąda 
na mocy traktatów, aby ją 00 do ceł traktó- 
wane narówni z państwami najbardziej ù- 
względnianemi. Serbin żąda natychmiastowe- 
go rOzpoczącia układów wsględem prowitóry- 
cznej konwenóyi handlowej, później mialby 
zostać zawartym traktat stały. Poseł ru- 
muński wręczył w tejże sprawie ceł notę 
d.19 b. m. Bułgarskiemu ajentowi od- 
powiedziała Porta, że cła dyferencyonalne 
nie będą stosowane do Bułgaryi, ale ma być 
wydaną dla niej osobna taryfa. 

Pester Lloyd utyskuje, że tak mało pe 
wnych wiadomóści £ Ohin nadchodzi. W o- 
góle nab nie pozostaje nio intiego, jak po- 
prostu nie wiersyd mfióstwu telegramów nad- 
ohodzących z Chin. Tak n. p. dotoszono g 
„autontycznego" źródła wożoraj, ż6 4.000 Ro- 
ayan i 2500 Japończyków, dzisiaj sió, że 
0.000 Bosyan i tyluź Japończyków przeand- 
czonych jest do Ulin. Nie różuniietny, dló- 
czegoby mocarstwa miały się tafó £ tomi wy- 
sokiemi cyframi, g”rhy były prawdtiwe. 

* Pownem jest — poddje otgan gabinetu 
wiedeńskiego — jeno tyle, że w óhwili, gdy 
bant w innych także prowinoysch Chin wy- 
bucha i każde z interesowanych tam państw 
ma po uszy do Ozykienia, aby ooalió życie 
-ioh fmiByonarzy, poddanych i dyploma- 
tów i gdy się dla zapobieżenia wspólnym 
miebezpiśozeństwom połączyły, w takiej 
chwili nie myśli żadno państwo o nesynkach, 
btóróby spłowadźiły powaśnienie. Można so- 
bić być wajragorzalssym pesymistą, ale po- 
lityki raóóńrstw niepodobna sobie wyobrażać 
jako owych ludzi, co to spieszą do gaszenia 
pożaru, a tylko o tem myślą, jakby sobie 
najwygodniej i najbezpieczniej przy wlaszosyó 
*$bce rzeczy i kosztowności". 

Na razie to prawda. 'fo zań jèst pe- 
wnym faktem, że zachłanne gabitety etró- 
pejskie teraz nagle przejrzały, iż rozbiór Ohih 
to sprawa woale nie łatwa, a OWSZÓM wielce 
grośna. To tez zewsząd odzywają się głosy, 
że ińteresa eùropejskie w Chinach są nie po- 
Jityczne, tylko czysto ekonomiczne; nikt nie 


gr 


sposobności, jak wielkie niebezpieczeństwo 
sagrażałoby pokojowi Europy, gdyby likwi- 
dacyę państwa chińskiego postawiono ia 
dziennym porządku dyplomacyi europejskiej, 
Chiny są ogromnem polem zbytu dla przem y- 
słu europejskiegó, niezliczone sumy ulokowś- 
no w Chinach i w tym to celu należy posth- 
raó się o wytworzenie stałego, regularnego 
porządku rzeczy w Chinach. i 
Ku temu podają jedni jako jedyny śró- 
dek usunięcie cesarzowej, która nieprawnie 
władzę sobie uzurpowała i przywrócenie ua 
tron cesarza, jeżeli jeszcze żyje, a jeźcli nie 
łyje, to wyznaczyć następcę ; tudzież usunąć 
książąt dynastycznych, którzy są tylko má- 
rzędziami cesńrzowej i oraz mandarynów, 
którzy kraj podżegają i wyzyskują. Tego sa 
mego zdania jeśt sekretarz posła chińskiego 
w Paryżu, Hamanil. Twierdzi on, że jeśli mò- 
Garstwa chcą na seryo uporządkować sprawę 
chińską, to muszą najpierw uprzątnąć cesk- 
rzowę z Chin tak, aby nigdy nie wróciła — 
jak Franduzi postąpili z królową Madaga- 
saru. Dalej usunąć księcia Dwań i ministra 
Kwanhi. | 
Na miejsce cesarzowej osadzió należy, 
zdaniem Hamanila, syna zmarłego przed dwo* 
ma laty księcia Kong, jako istotnie prawowi- 
tego następcę tronu, który jóst bardzo inté- 
ligentny i lubiany u narodu. A że jest ża 
młody, więc dodać mu przychylną reformom 
radę rejenoyjną. Otoczenie oësarzowej oszukuje 
ludność chińską, której gdy stęka pod brzeniić- 
niem podatków, zawaze odpowiadają mandá- 
ryni, że to skutek kolei żelaznyóh i teló- 
grafów. - 
I tak kończy Hamanil: „Na pytanie, ile- 
by potrzeba wojska europejskiógo dla przy- 
wrócenia porządku, powieiń, że wystarczy 
8.000 wojska i trochę dyplomacyi, a przedó- 
wszystkiem zupełnej zgodności pomiędzy gå- 
binetami europejskimi. Jeżeli zaś każdy 
s tych gabinetów zechce jak najsilniejszy wy 
prawić sastęp wojska do Chin, aby zapewnić 
sobie wpływ jak najwiękazy, to przyjdzie do 
zgubnej wojny i bodaj na chwilę cesa- 
rzowa znowu się stanie popularną. Bodajby 
się wszystko tak ułożyło, iśby Europa nie 
byłałakomą, a Chiny « czasem uznały 


| potrzebę interwencyi óaropejskiej, żapewitiś- 


jącej im spókój i pozwalającej raźnie i swó- 
bódnie kroczyć naprzód na drodze cywilizacji 
i pożytecznych reform“. | 

Tymozasem Rosya woale nie uznaje po- 
traeby usunięcia cesarzowej... a wbrew woli 
Rosyi żadne mocarutwo nie póstąpi. 


Szowinizm. 


Pod tym tytułem zamieszcza katolicka 


myśli o wojnie, o zaborach. Francuski minister | Koelnische Volkastg. wyborny artykuł tej 
spraw zagr. Delcaaać podnosi przy. każdej treści : 
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O zierrię- 


Obrazek z żysia wiejskiego 
Napisał 


Mieczysław Piniński. 


= 


(Ciąg dalszy) 


Panowała tu owa stęchło-wilgośna atmo- 
sfera, świadoząca, iż prawdopodobnie dla za- 
osżozędzenia ciepła, pokoju tego nigdy nie 
wietrsono — z resztą jednak było tain na po- 
zór woale schludno i czyato. U środka po- 
wały wisiał okazały, lśniący, mosiężny szaba- 
énik; równie lśniący, zapewne nigdy nie u- 
żywany samowar stał na azafie, zaś stół przy- 
kryty włóczkową serwetą, © „którą Bole- 
aławski zaraz przy wejściu guzikiem zacze- 
pił, zdobił bukiet ze sztucznych kwiatów, 
twiący w wysokim słoju s niebieskiego szkła. 
Boiany sałoniku były malowane deseniera 
błękitnych kwiatów, połączonych ze sobą fê- 
stonami pomarańczowego koloru. W osterech 
rogach sufitu widniały w kształcie medalio- 
mów górskie widoki. Były tam więe przed- 
stawione i szczyty gór śniegiem pokryte i 
grażatowego kóloru rwące a spienione stru- 
mieniami wód i grożne przepaście i na któ- 
remś urwisku zgromadzone stadko giems, pó- 
dobne więcej do wielbłądów a byli i turyści, 
zwiedzający x pogardą Śmierci te czarowna 


ale straszne krainy. Turyści ci byli ubrani | sluchawszy nawet szczegółów, 


Magazyn konfekcyi i towarów bławatnych MAELK OEELA J ELUTIDWY aG poleca: 
Najmodniejsze bluzki, halki jedwabne, wełniane perkalówe, sukienki, ubranka dziecinne :artuszki i bieliznę. 
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we fraki, każdy z nich miał „pince-nez“ na 
nosie; ù hadtó odznaózali się wprawdzie pię- 
khymi, o wielkiej energii i odwadze świadczą- 
oomi ale wybithie deńtickimi rysami twarzy. 
Takie to były godne podziwu „malunki* na 
suficie salonu państwa Duftów. Natomiast na 
ścianie w miejscu najbardziej w oko wpadś- 
jącem wisiała duża pożółkła już nieco foto- 
grafia, przódstawiejąca w pozyc$jach siedzą- 
cych naprzeciw siebie parę nader poważnych 
ludzi niewątpliwie antenatów pana lub pańi 
Srulowej, a doje ich samych àa fótogradi 
przedstawionyćh przypatrywało się sobie nė- 
wsajem wzrokiem tak dalece przenikliwym, 
ił praysiądzby možna, iż szacują W duchu 
ona wartość jego futła o wspaniałym kołnie- 
rsu a on Wwattość jej bińdy perłami naszy- 
wanej. 

Nieastrudzony Pinio unadowił -wreszcie 
swego „jannego dziedzica" na obratowea 
krześle, które poprzednio połą swojego chała- 
tu otarł, co ten skutek miało, że krzesło do- 
tychozas ozyste obłocił i zaczął się troskliwie 
rozpytywaó o interesa, które pana Józefa do 
miasteczka sprowadzały. 

Z przeprowadzonej rozmowy wynikałó; 
że głównym celem przybycia do miasta na 
jarmark była potrzeba zakupna wołów robo- 
czych pray abliżającej się wiośnie — opowieść 
nasza bowiem rozgrywała się w drugiej pò- 
lowie marca, a chociaż szkaradnie jeszcze 
było na świecie, to każdy rozważny tolnik 
przygotowywał się już zapobiegliwie do má- 
jących wnet nastąpić robót polnych. 

— Szojn, szojn! — wołał Pinio, nieciet- 
pliwie z nogi na nogę przestępując i niewy- 
mającego ná- 
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Niedawno zapowiedziały Berl. Polit. 
Nachr. mową krucyatę przeciw Polakom a 
Alldeutsche Blätter głośno trąbią na alarm. 
Zaczynają swój artykuł „o zaniku niemozy- 
sny w Ostrowie“ następującym tragikomi- 
oznym ustępem: 

„Widok umierającego — pisze ów ko- 
respondent ostrowski tragicznie — ma w so- 
bie coś szczególnie przujriującego. Gdy siły 
nikną, oblicae zapada i oddech tylko z tru- 
dnością wydobywa się z piersi, to wywiera to 
na otaczających krewnych i przyjaciół 
wstrząsające wrażenie. Ale umierają nie tyl- 
ko ludzie, umiera niekiedy oała ludność dla 
swej narodowości, a to jest dla każdego pà- 
tryoty fozdzierającym serce widokiem. Któż- 
by uwierzył, że w ożasach, kiedy naród nasz 
znajduje się u szozytu potęgi, w niektórych 
częściach Niemiec niknie niemiecka mowa, 
niemiecki obyezaj i niemiecka istota i ustę- 
puje miejsca (1) ludności wrogiej niemozyśnie 
a oboem narzeczem. Przy łożu śmiertelnem 
człowieka płaczą krewni i przyjaciele, ale 
obok loka śmiertelnego niemieckiej ludności 
zdają się wszyscy przechodzić bes wsru- 
szenia lu 

Niesłychanie śmieszne wrażenie musi 
odnieść każdy trzeźwy człowiek, gdy czyta, 


wykupywanie ziemi zmieniają Niemoy stano- 
wą podstawę państwa. Miejsce rosyjskiej 
szlachty zajmują zagraniozni spekulanci, a 
skutek tego będzie taki, że i włościańska lu- 
dność straci swój rosyjski charakter. Nasi 
chłopi staną się obcym ludem, odgrywać bę- 
dą rolę murzynów w południowej Afryce, a 
Niemcy graó będą rolę Boerów, samowładnie 
panujących w państwie. Szkody tego byłyby 
niezmierne. Jak można poawalać Niemcom 
na takie wykupywanie ziemi rosyjskiej? Mo- 
że się to dziać tylko pod wpływem antinaro- 
dowsgo liberalizmu. 


Tołeruje się nie tylko hurtowną imigra- 
oyę obcokrajowców, ale powierza im się na- 
"et dobrą koronne, wyrzuca się na ekonomi- 
osne urządzenie pieniądze, zebrane przez lud 


| osyjski i przyznaje się Niemcom wszelkie 


prawa i przywileje. Chłopi rosyjscy są w tych 


warunkach zmuszeni emigrować. W roku 


jeste wystosowały niektóre spółki szłachec- 


|kie południowo tosyjskie petycyę do rządu a 
| prośbą o obronę przeciw niemieckiemu najaa- 
dowi. Trzeba dalej na tej drodze postępo- 
wąó. Dziś jest jeszcze możliwość uratowania 
około połowy riemi szlachty od pożądania 
Niemców, po 10 latach nie będzie już nio do 
uratowania. Sprawa szlachty jest kweatyą bytu 


jak to w niektórych dzielnicach Niemiec, je- państwa. Rząd na nią szczególną musi zwra- 


dnegó z najpotąźniejszych państw na świe- 
cię, niemozyzna przedatawianą jest jako „ko- 
nający człowiek, ledwie dyszący*. I kto go 
tak urządził? Mniej więcej 1'/, miliona Pola- 
ków. Bzesza niemiecka liczy 56 milionów 
mieszkańców i ma armię, która jest silniej- 
szą Od oałej polskiej ludności. Byłaby to 
walka z wiatrakami, gdyby miano dalej po- 
lemizować z takiemi „obawami“. 

W tym samym numerze podają Alldeut- 
sche Blätter artykuł, użdlający się na świeżo 
znowu rozpoczętą hecę prasy panslawiaty- 
oznej przeciw Niemcom w Rosyi. Alłdeutsche 
Blatter powiadają: 

„Niedawno St. Pieżersburskije Wiedomosti 
wylały żółó awoją na kólonistów niemieckich 
na półndniu Rosyi. Teraz czynią to samo 
Moskowskija Wiedomosti. Niemcy zdobywają 
Rosyę brami jako: tou zasadniczy w calym 
jej śrtykule. W ' czterech — powiedziano taim 
—- noworosyjskich guberniach: jekateryno- 
ślawśkiej, ćhersońskiej, besarabakiej itan- 
rydzkiej pósiadają Niamoy według obliczenia 
moskiewskiego reakcyjnego organu obecnie 3 
i pół miliona dziesiatyn ziemi. Niebeznie- 
czeństwo jest tem grośniejsze, że większą 
ozęść tych obszarów wykupili od szlachty. 
Wobec progrósywnego zmniejszenia się wla- 
aności ziemskiej w ręku szlachty rosyjskiej 
będącej, powiększyła się własność niemiecka 
pięciorako a nawetjsześciorako. | 

Fakts pokasują, jak choiwie i szybko 
Niemoy idą naprzód. Postęp od pół miliona 
do 8 i pół miliona driesiatyn nastąpił w sto- 
aunkowo krótkim óżasie. Przez systematyczne 


tąpić zakupna, oświadczył, że „zaraz skoczys 
na tatgowitę i zrobi ruch, taki ruch, że ja- 
sny pam będzie miał za moment wszystkich 
najlepszych liwerantów*. 

— Takis ludzie, takie znawcy, że można 
poszukać drugióh! — wołał Pinio, będąc już 
sa progióm pokoju. 

Bolesławskim zaopiekował się teraz dla 
odmiany kelner domu zajezdnego, młodzie- 
miec o twarzy piegowatej i czuprynie, która 
przypominała skórę z lisa, gdzieniegdzie przóz 
mole lub w tym wypadku może przez coś in- 
nego uszkodzoną. 

— Może coś z delikatesów jaśnie pan 
pozwoli? Śą sardynki, ementalet, śledzie sė- 
wijane... 

Ale pan Józef podziękował za wszystko, 
ograńicztjąc się na czystej herbacie i nawet 
pized jej wypiciem zażył jakąś pigułkę, któ- 
rą poprzednio bardzo starannie i uważnie ua 
wszystkie strony oglądnąjł. 

Bolesławski zdawał się być na pierwszy 
rzut oka systematydenym, może nawet zim- 
nym pedantem, w gruncie rzeczy jednak był 
człowiekiem, którego każdy, ktokolwiek go 
knał, dla jego rzadkich salet serca i umysłu 
wysoce poważąć musial. Historya jego życia 
była na pozór bozbartwną, ponieważ nie miè- 
ściły się W niej Żadne tak wane denórwiją- 
ce momenty. 

W  przeszłokci swojej nie miał żadnej 
rozgłożnój awańtury, nie zgrał się w Monte 
Catlo, nie kochał się nigdy w żadnej głośnej 
artystce, nie uwiódł żadnemu przyjacielowi 
żony, które to wydarzenie także przez kilka 
tygodni ozyni osłowieka interesującym, nie 
był żadnym głóśnym reformatorem spole- 


cać uwagę. Nie jest moźliwem inaczej postę- 
pować, jak stawió zapory niemieckiej kolo- 
nizacyi*. 

Kólnósche Volksstg. potępia ten głos mo- 
skiewskiego pisma jako wpływ szowinizmu i 
nienawiści do Niemców, ale pod adresem 
wszechnieiaców i Aldeużsche Blatter powiada 
słusznie, że ich skargi na Mosk. Wied. przy- 
pominają Grachów, skarżących się na powsta. 
nie. „Wszechniemcy zauważa Koólaische 
Volksstg — prowadzą taką samą hecę przeciw 
Polakom, jak  Rosyanie przeciw Niemcom. 
Pragną Polaków pozbawić prawa nabywania 
ziemi, zabronić im osiedlania się w zachod- 
nich prowincyach państwa, a nawet aapropo- 
nowali, żeby żołnierze polscy zniewoleni byli 
dłużej ułużyć w wojsku. Powinni raczej po- 
dać rękę panslawistom jako pokrewnym du- 
chom, zamiast potępiać ich. 

Wszechniemoy, panslawiści, naoyonaliś- 
ei, dźingowie (szowiniści angielscy i amery- 
kańscy) aą ważyscy jednego gatunku. Wszy- 
soy oni uważają za słuszne uciskać inne nato- 
dy, wrzeszocą jednak, gdy im inne narody 
równą miarą mierzą. 

Istnieje tylko Jedno prawo i jedna 
moralność dla wszystkich ludzi, W 
starożytnym Rzymie uchodził „civis romanus“ 
do pewnego stopnia za nądozłowieka, a wasy- 
soy nierzymianie uwaśńani byli za „barbarzyń- 
oów“. Na tem stanowisku stoi jesacze dżin- 
gizm wszystkich krajów. 

Nauka chrześcijańska była zawsze in- 
ną, 8 ponieważ jej nie chcemy zaraucić, 


oznym, ani nawet politykiem lub mowcą. Był 
bardzo oichym, bardzo skromnym, ale też 
bardzo porządnym osłowiekiem i to w tem 
rozległem i idealnie pięknem tego nłowa zna- 
czeniu. Każde poważniejsze wydarzenie w o- 
kolicy opierało się o niego & we wszelkich 
trudniejszych sytuacyach życiowych umiał i 
chciał być w kole awych znajomych i sasis- 
dów przyjaznym i roztropnym doradcą. Nie 
unosił go nigdy temperament, unikał zasadni- 
ogo wszelkich objawów głośnej wdzięczności, 
a jednak znano i oo już rzadziej się wyda- 
rza, ceniono jego nieskazitelny charakter, je- 
go skromność i jego nawskróś zacne serce. 
I dlatego to jeżeli kiedykolwiek w sąsiedz- 
twie jakieś ważne a zwłaszcza smutne wyda- 
rzenie miejsce miało, myśl wazystkich uwra- 
coala się ku niemu. Nie mówiono już nawet 
„poprosić Bolesławskiego* lecz wyrażano sią 
poufale „postad pó pana Józefa“ podobnie jak 
w chwili nieszczęścia mówi się o zaufanym i 
zaprzyjaźnionym lekarzu. 


Takim lekarzem wprawdzia nie ciała lecz 
strapionej duszy był Bolesławski nietylko dla 
osóbistych prayjaciół swoich, czy też w ogól- 
ności społecznie równorzędnie postawionych 
ladzi, on bowiem był równie szoserym przy - 
jacielem i samiennym doradcą, chociażby naj- 
bardziej ubogiego, obdartego, nawet pijaństwem 
ozy innym nałogiem upadłego chłopa, któryby 
jego rady lub pomocy zapotraebował. Wiele 
razy go okłamano, wielekroó wyzyskano, ile 
zawodów, rozczarowań i niewdzięczności za- 
znał w życiu na tej cichej arenie humanitar- 
nej pracy, tegoby nie zliczył, a przecież nie 
zrażało go to bynajmniej, 

Z niezachwianym spokojem, a nigdy nie 


przeto zwalczamy międzynarodową moralność 
pretoryańską tych ludzi. 


50.000 hektarów ziemi, 


Lwów 28 czerwcą. 

Dnia 4 maja br. po długich, bo od po- 
ozątku lutego br. trwających pertraktacysch 
podpisaną została w Kurytybie w sekretarya- 
cie stanu umowa między rządem stanu Pa- 
rana a lwowskiem towarzystwem koloniza- 
cyjno-handlowem ,  reprezentowanem przez 
swego pełnomocnika p. Zenona Lewandow= 
skiego, przemysłowca z Gniezna. Na podsta- 
wie tej umowy nabyło wspomniane towarzy- 
stwo od rządu parańskiego 50.000 hektarów 
(10 mil kw.) najprzedniejszej ziemi s prawem 
nabycia dalszych 100.000 hektarów (20 mil 
kw.) Warunki nabycia dzięki gorliwej inter- 
wenoyi p. Wilhelma Pohla, o. k. konsula w 
Kurytybie, który mając do tego apecyalne 
upoważnienie ze strony swej władzy przeło» 
Żonej, zdołał uzyskać dla towarzystwa zna- 
esne ustępstwa, są kardzo korzystne. Towa- 
rzystwo ma także prawo na swych terenach 
bez żadnych dalszych koncesyj eksploatować 
skarby mineralne, budować koleje, drog: 1.d. 
Rownocześnie z lwowskiem towarzystwem 
kompetowały o te tereny dwie kompanie a 
mianowicie angielska i niemiecka, lecz obu 
rząd parański ze względów polityoznych od- 
mówił. Towarzystwu wolno wybrać i wyszu- 
kać ziemię rządową w obrębie całego stanu. 
Na pierwszym planie są tereny między istnie- 
jącemi już wiełkiemi koloniami Rio Claro i 
Prudentopolis, następnie teren nad Iguassu 
obok Porto Uniao. Oba te tereny leżą na pła- 
skowzagórzu 800 do 1000 m. nad poziomem 
morza, w klimacie umiarkowanym i posiada» 
ią żyzną ziemię, nadającą się pod uprawę 
zbóż europejskich. Oba te kompleksy prze- 
tnie w niedługim czasie budująca się jaż o- 
becnie wielka linia kolejowa, która połączy 
północne stany brazylijskie z poładniowami i 
Argentyną. Koloniści otrzymywać będą dzial- 
ki po 25 hektarów na spłatę oraz początko- 
wo środki wyżywienia się aż do pierwszych 
zbiorów relnych. Znajdą również w koloniach 
utrzymanie i zarobek polscy kupcy, rzemieśl- 
nicy, przemysłowcy itd. Założona zostanie 
również i mleczarnia, w której wyrabiać się 
będzie masło i ser na eksport. Każda kolo- 
nia będzie miała właany kościół, szkołę, espi- 
tal, dom gminny, aptekę i lekarza. Nauka w 
szkole będzie obowiązkową. 

Z rozpoczęciem pierwszych prao koloni- 
sacyjnych założoną zostanie stacya doświad- 
ozalna, której zadaniem będz.e aklimatyza- 
oya pożyteczn”"ch roślin, badanie składu zie- 
mi i zastosowanie do uprawy płodów rolni- 
czych. 

Nowe kolonie o nazwach polskich otrzyś 


nadwerężoną równowagą umysłu, szedł on dro- 
gam: swojemi, zawsze spokoj:y  zAWSsze rog- 
waźny i na pozór zimny — zawodów duszy 
swojej nie objawiał nigdy głośno, a rzadkimi 
powodzeniami swej ogólno ludzkiej pracy ra- 
dował się również tylko w oichości. 

Blinkich obowią ków nie miał już żad- 
nych na świecie. Starusaków rodziców, dla 
których był najlepszym i najtroskliwszym sy» 
nem i którym właściwie już raczej w roli 
opiekuna aniżeli syna najlepsze lata życia 
awego poświęcił — tych złożył do grobu. 
O małżeństwie przestał myśleć, a lekkie awan- 
turki tak swane miłosne nie miały dlań ni- 
gdy szczególniejszego powabu. 

Znając tego człowieka tak głęboko ety- 
ognie ozującego i myślącego, trudno było 
oprzeó się podejrzeniu, iż i jego serce przez 
ciąg życia kiedyś żywiej bió musiało — ale 
u tego rodzaju ludzi serce ras zajęte a w dal- 
szym ciągu złamane milknie w swych egoi- 
stycznych objawach raz na zawsze. On, sda» 
wało się, lubiał już wszystkich jednako, ubo- 
lewał szczerze nad oiemnotą ludu, wśród któ- 
rego żył, pomagał w ubóstwie, ratował w nę- 
dzy, cieszył się serdecznie każdą słabą zdoby- 
czą społecznej pracy, która ludzkość dźwignąć 
mogła, ale ukockaó młodzieńczym zapzłem nie 
mógł już nikogo. 


(O. d. n.) 


mają od samego początku dobrze zorganizo- 
wany samorząd pod nadzorem towarzystwa 
kolonizacyjno-handlowego, które będzie utrzy- 
mywało własną policyę i będzie się starało 
nietylko o ład i porządek, ale i o dobre dro- 
gi i środki komunikacyjne. W pierwszej linii 
towarzystwo zamierza zaprowadzić na rzece 
Iguassu komunikacyę rzeczną na własnym 
parowym statku. 

Pełnomocnik towarzystwa p. Zenon Le- 
wandowski, który w najbliższych dniach przy- 
będzie do Lwowa, znany jest ze swej energi- 
cznej działalności w zaborze pruskim tak na 
polu przemysłowem jako też i politycznem. 
Dość tylko w.pomnieć, iż w czasie ostatnich 
wyborów do parlamentu w Prusiech wscho- 
dnich uzyskał on wśród Mazurów pruskich 
ewangelików, w których narodowe poczucie 
polskie dopiero się budzić zaczęło, dzięki 
niezmordowanej swej pracy nad uświado- 
mieniem narodowem 5.000 głosów i upadł tyl- 
ko pod naciskiem teroryzmu niemieckiego i to 
nieznaczną mniejszością. Pan Lewandowski 
powróci wkrótce do Parany i zajmie się pro- 
wadzeniem dalszej akcyi kolonizacyjnej. To- 
warzystwo rozpocznie swe czynności natych- 
miast po uskutecznionym pomiarze. 

Tak więc powstaje do życia po raz pierw- 
szy zupełnie nowa instytucya polska, która 
zakreśla swej działalności nowe horyzonty, 
przekraczające granice, jakie historya dotąd 
wyznaczyła plemieniu polskiemu. Będzie 
to pierwsza próba ujęcia prądu emigracyjne- 
go w karby i racyonalnej orzx świadomej 
celu kołonizaayi ludu naszego. Towarzystwo 
kolonizacyjne mające na oku idealne cele i 
nie licząc” na znaczniejsze zyski, winnc spel- 
nić należycie swą misyę narodową i kul- 
turną. 


KRONIKA. 


Lwów, dnia 23 Czerwca. 


Wiadomości dyecezyalne. Archidyece- 
zya lwowska ob. łać. Zamianowani zostali: 
ks. Jan Dręgiewicz, proboszcz żydaczowski 
delegatem konsystoryslnym dla szkół okręgu 
żydaczowskiego, ks. Jan Fischer, proboszcz 
śniatyński tymczasowym dziekanem dekana- 
tu horodenieckiego. Na administratora Ober- 
tyna przeznaczony ks. Marcin Stefanicki. 
Przeniesieni: ks. Stanisław Wałęga z Bary- 
sza do Kopyczyniec, ks. dr. Tadeusz Wida- 
cki z Kopyczynieo do Barysza, ks. Karol 
Trembecki z Dunajowa do Machlińca jako 
koop. ekspozyt, ks. Józef Wawrzyniak g Lu- 
baczowa do Dunajowa, O. Bronisław Stepek 
z zak. OO. Kapucynów do Wyżnian, ks. Ka- 
zimierz Łoziński, adm. Żydaczowa został wi- 
karym tamtejszym. 

Dyecezya przemyska: Prezentę na pro- 
bsstwo w Chłopicach otrzymał ks. Tomasz 
Sznurek, wikary z Wielowsi. 

Dyecezya tarnowska: ks. Franciszek 
Wojtanowski z Baranowa do Borowy, ks. Jó- 
zef Łazarski z Borowy do Nowego Rybia, ks. 
Jan Jachtyl z Nowego Rybia do Baranowa. 

Na posłuchanin u namiestnika hr. Pi- 
nińskiego będą w niedzielę w południe pp: 
Friedlein prezydent m Krakowa, wiceprezy- 
dent dr. Pieniążek i profesorowie dr. Kaspa- 
rek i dr. Leo, którzy przyjechali do Lwowa 
w sprawie nowego statutu miejskiego kra- 
kowskiego uchwalonego już przez radę miej- 
ską krakowską i przez sejm, ale którego rząd 
nie przedłożył cesarzowi do sankcyi. 

Ze sfer urzędniczych. Namiestnik za- 
mianował Pioąra Zdziejowskiego podoficera 
rachunkowego kancelistą policyjnym w eta- 
cie dyrekoyi policyi we Lwowie’ 

Uroczysta procesya ku czci Boskiego 
Serca Jezusowego, urządzona staraniem gor- 
liwych OO. Jezuitów odbyła się wczoraj wie- 
czorem. Uroczysty pochód, w którym wzięły 
udział tłumy wiernych bez różnicy stanów 
przeszedł przez plac Trybunalski, ulicę Try- 
bunalską, rynek i ulicą Teatralną powrócił 
na plac Trybunalski, prześlicznie ilaminowa 
ny, gdzie przed domem OO. Jezuitów usta- 
wiony był ołtarz. Po odśpiewaniu przez chór 
pieśni pobożnej, wstąpił ua kazalnicę, zbudo- 
waną przy kościele 00. Jezuitów ks. Załęski 
i wygłosił podniosłe kazanie, poczem ksiądz 
Wróblewski odmówił wraz z tłumem pobo- 
¿nych litanię do Najsłodszego Serca Jezuso- 
wego i ofiarowanie się. Spiew chóru i Swię- 
ty Boże, odspiewane przez tysiące ludzi, ja- 
koteż błogosławieństwo Przenajświętszym Sa- 
kramentem przez ks. biskupa Webera zakoń- 
czyły tę wzniosłą uroczystość, która umocni- 
ła wszystkich obecnych w wierze i miłości 
Boga wielce na duchu pokrzepia. 

00. Jezuitom należy się duże uznanie, 
ż umieją wiernych tak licznie zgromadzać 
na nabożeństwa a wątpiących tak łatwo do 
szczerej wiary i pobożności przyprowadzać. 
Każda tego rodzaju manifestacya religijna 
przejmuje niewątpliwie wielu duchem poko- 
ry, wielu przekonnje o marności tego Świata 
i zwraca ich myśli ku wieczności, jest naj- 
lepszem lekarstwem na chorobę obecnego 
wieku, zwaną nerwowością a pobudza wyż- 
sze nadziemskie aspiracye a zarazem przypo- 
mina tradycyjną, polską pobożność. Cv raz 
mniej już takicb, którzy choóby w kosmopo- 
htyzmie wychowani nie spec na kolana pu- 
blioznie, ną ulicy, przed Najświętszym Na- 
kramentem, którzyby mieli wątpliwość, iż nie 
ich rozum ale opieka i łaska Boża daje im 
szczęście ziemskie... lub każe znosić niedolę, 
która atoli w przyszłem życiu będzie im so- 
wicie wynagrodzoną. 

Senzacyjną wieść opowiadała nam jedna 
z przybyłych dziś właśnie z Petersburga osób. 
Oto w wielu kołach tamtejszych przyjęte wia- 
domość o nagłym zgonie ministra spraw za- 
granicznych Murawiewa z powątpiewaniem, 
ażali śmierć jego nastąpiła z powodu ataku 
mózgowego. Z okoliczności, iż umarł nieba- 
wem po wypiciu kawy, przypuszczają raczej, 
że został otratym. Być może, że wieść ta po- 
wstała dla tego, iż i jego poprzednik Łaba- 
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wierzyć, aby dwóch ministrów, jeden po dru- 
gim nagle umierało. i 

Duczyński, pisarz etatowy wydziału 
krajowego, został uwięziony, tak bowiem na- 
kazuje procedura karna. Kwestya wydania go 
władzom rosyjskim zostaje naturalnie w za- 
wieszeniu aż do chwili ustalenia kwalifikacyi 
czynu, przez niego w swoim czasie w grani- 
cach Rosyi popełnionego. 

Antoni Nystroem, Szwed, twórca uni- 
wersytetów ludowych w swojej ojczyźnie i 
przyjaciel Polski, w podróży swej po Polsce, 
w której zabawił parę dni w Poznaniu i Kra- 
kowie, przybył onegdaj i do Lwowa również 
na dni parę. Ze Lwowa wyjedzie Nystroem 
prawdopodobnie do Zakopanego. Pani Nystroe- 
mowa z powodu chwilowej niedyspozycyi nie 
mogła towarzyszyć mężowi i pozostała w 
Krakowie. Nystroem jest z zawodu lekarzem, 
ale pisał dużo nie o medycynie, lecz dzieła o 
historyi oywilizacyi i o kwestyach społecz- 
nych. Odczyt o uniwersytetach ludowych w 
w Szwecyi wygłosi we Lwowie prawdopodo- 
bnie we wtorek. 

Turniej teanisowy, urządzony przez 
lwowskie towarzystwo łyżwiarskie skończył 
się w piątek. Za grę pojedyńczą, w której 
sami panowie brali udział, przyznali sędzio- 
wie w pierszej klasie jako pierwszą i drugą 
nagrodę szczerozłoty duży i takiż me me- 
dal pp. Ryszardowi Schroerowi i dr. Henry- 
kowi Mikolaschowi, w drugiej klasie pp. Hu- 
gonowi Kantorowi i Henrykowi Koeglerowi 
a w trzeciej klasie srebrny duży, srebrny 
mały i bronzowy medal pp. Hugonowi Kan- 
torowi, Pritzradny-de-Breznie i Ottonowi Zau- 
faly'emu. Za grę podwójną przyznano dwa 
szczerozłote duże i tąkież dwa małe medale 
pp. Ryszardowi Schroerowi, Hugonowi Kan- 
torowi, Stefanowi Kossakowi i Ottonowi Zau 
faly'emu. Podczas wręczania nagród przygry- 
wały farfary, a widzowie oklaskiwali laure- 
atów. Panie nie brały udziału w turnieju. 


Upadek z rusztowania. Z wysokości 
pierwszego piętra spadł w sobotę rano 60-le- 
tni czeladnik ślusarski Kolosiński, który pra- 
cował przy budowie domu 1. 50a na ul. Gró- 
deckiej we Lwowie. Złamał sobie nogę. Wi- 
ną nieszczęścia ponosi sam, gdyż huśtał się 
i skakał na rusztowaniu, na które jeszcze nie 
było wolno wstępować. 

O spisku złodziei lwowskich, uknutym 
na kasy magistrackie, podaje Kuryer Lwowski 
następujące szczegóły: Tymi dniami przyare- 
sztowała policya i oddała sądowi karnemu 
jednego z byłych uraędników magistratu, 
który już od kilku lat dopuszczał się rozma 
itych niegodziwości. Był dawniej profosem 
w wojsku. Straciwszy tę posadę dostał się 
na djurnistę do magistratu lwowskiego i 
awansował na urzędnika etatowego w ran- 
dze oficyała. Zamiast szanować kawałek chle- 
ba dopuszczał się na tem stanowiska takich 
zdrożności, że po dyscyplinarce musiał być 
wydalony ze służby miejskiej. Poszedł tedy 
do namiestnictwa na djurnistę i tam puścił 
się na systematyczne kradzieże ubrań urzę- 
dniczych, zostawianych po biurach. Służba 
namiestnicza, sama podejrzywana o to, wy- 
łapała złodzieja. Napędzono go i poszedł do 
kozy. Po uwięzieniu jego, wśród doohodzeń, 
inny rzezimieszek przytrzymany przez poli- 
cyę zeznał, że ów były urzędnik magistratu 
w ostatnich czasach dawał wskazówki sło- 
dziejom lwowskim, w jaki sposób mogą i ma- 
ją skutecznie dobywać się do kancelaryj ra- 
tuszowych. Jeżeli to zeznanie się sprawdzi, 
a przypuszczalnie jest prawdziwe, ponieważ 
były oficyał magistratu podczas swojego urzę- 
dowania zostawał w styczności z aresztan- 
tami, to prezydyum lwowskiego magistratu 
nie może poprzestać na zakupnie kas wert- 
heimowskich, ale musi bezewłocznie zorgani- 
zowaó stałą straż bezpieczeństwa, któraby 
w dnie świąteczne i nocami czuwała nad lo- 
kalami gminnymi. Główny sprawca zamierzo- 
nych zamachów na kasy gminne siedzi wpra- 
wdzie w kryminale, ale jego współspiskowcy 
chodzą zapewne jeszcze wolno, więc ostro- 
żność jest potrzebną. Dyrekcya policyi bar- 
dzo gorliwie zajęła się tą sprawą, lecz nim 
zdoła przyjść do wyników, może spisek być 
wykonany. 

Losowanie posagów. Pod przewodni- 
ctwem radcy namiestnictwa Drozdowskiego, 
w obecności ks. Głorazdowskiego, radcy Fi- 
schera, radnych Janowicza i Łukawskiego, 
komisarza Pajączkowskiego i p. Hartleba, ja» 
ko prowadzącego pióro, odbyło się w sobotę 
przedpołudniem obok kościółka św. Zofii we 
Lwowie losowanie posagów. Uprawnionych 
do losowania było 681 dziewcząt. w fundacyi 
Antoniego Łmkiewicza, do której dopuszozo- 
nych zostało 52 dziewcząt wyciągnęła los 
pełny Zofia Wojciechowska, uczenica 5 klasy 
szkoły im. Elżbiety. Wygrana stanowi 8.700 
koron. Z fundacyi Karola Soboty 316 koron 
20 gr. wygrała Kazimiera Blokówna z zakła- 
du św. Kazimierza. 

Z fundacyi Elżbiety Czarkowskiej 168 k. 
og na kartkę wciągnięta, przez Ludwikę 

elewiankę z zakładu św. Kazimierza. 

Z fundacyi Łodzia Ponińskiego 1.200 k. 
Cecylia Dajewska 20 lat licząca sierota po ze- 
garmistrzu. 

Morderstwo w pociągu. Z Krakowa te- 
legrafowano nam 28 b. m.: Dziś przed połu 
dniem rozeszła się po mieście wiadomość, na- 
deszła tu wozoraj wieczorem telegraficznie, 
że w pociągu w drodze z Odessy zamordo- 
waną została pani Zofia Wołodkowiczowa, 
ciało jej zatrzymano na stacyi w Popielu- 
chach. P. Zofia Wołodkowiczowa znaną była 
w Krakowie i zapisaną bardzo dobrze w pa- 
mięci mieszkańców przez swą nadzwyczajną 
dobroczynność. Posiadała koło kolei dom z 
ogrodem. Przed dwunastu laty straciła męża, 
a przed dwoma syna Bolesława, znanego z 
nadzwyczajnej inteligencyi i dobroci. Majątek 
jej znajduje się pod zaborem rosyjskim koło 
Odessy. Znaczna część po śmierci syna prze- 
szła na rzecz brata jej męża, p. Konstantego 
Wołodkiewicza, zamieszkałego w Odessie, 
który zarządzał też częścią majątku do niej 
należącą. Po części w myśl ostatniej woli 
syna swego, zresztą powodowana nadzwy- 
czajną dobroczynnością 4. p. Wołodkowiczo- 
wa zasłużyła się w ogromnej mierze około 
miasta Krakowa. I tak Wołodkiewiczowie 
przystąpili do ufundowania „domu akademi- 
okiego*. Nieboszczka ufundowała 12 miejsc 


kupiła plao 


š. p. Wołodkowiczowa miała zabrać ze sobą 
miesięczną ratę ze swego majątku od brata 
mężowskiego. 

Dyrektor tabryki sanockiej wagonów, 
dawniej prywatnej a obecnie akcyjnej, p. Li- 
piński ustąpić postanowił ze swego stanowi- 
ska, nieopuszczając jednak stanowiska w ra- 
dzie nadzorczej. Obrót fabryki jest ciągle 
bardzo znaczny, a zamówień dotychczas nie- 
wykonanych jest jeszcze na sumę około mi- 
liona zł. Bilans fabryki sporządzony zostanie 
na d 80 bm, a zysk tegoroczny będzie tej 
samej wysokości, co roku zeszłego, prawdo- 
podotnie nawet większy. 

Nieznajema samobójezyni, która przed 
kilku dniami odebrała sobie życie na cmen- 
tarzu kołomyjskim, jest już znana. Dodać 
trzeba, że przed udaniem się na cmentarz 
zostawiła na dworcu walizkę z bielizną i su- 
kniami, ale z nich nie można było niczego 
dojść. Samobójczyni przyjechała do Kołomyi 
z Czerniowiec, a brat jej za powód przypu- 
szczalny samobójstwa podał policyi chorobę 
umysłową. 

Od kolonistów Niemeów osiadłych pod 
Kupiozwolą w osadzie zwanej HRudolfshofem 
pod Żółkwią, odkupili świeżo włościanie ku- 
piozwolscy część gruntów za 48.716 k. Grun- 
ta odkupione obejmują 804 morgów, a nale- 
żały do dziesięciu rodzin Niemców ewange- 
lików. którzy się przenieśli w Poznańskie na 
kolonizacyę. Koledzy ich Niemoy katolicy po- 
zostali w Rudolfshofie, bo komisya koloniza- 
oyjna pruska ewangelików przekłada nad 
katolików. W pertraktacyi między włościana- 
mi kupiczwolskimi a Niemcami pomagał pier- 
wszym p. Tadeusz Starzeński, właściciel De- 
rewni, marszałek powiatowy i poseł sejmowy. 

„Wianki* urządza w Stanisławowie, w 
niedzielę, dnia 24 bm „Gwiazda“ tamtejsza, 
na Bystrzycy. 

Zgon na koncercie. W Przemyślu pod- 
czas koncertu w kasynie wojskowem został 
tknięty nagle spoplekcyą kapitan 68 pułku 
piechoty Karol Lipowski Paternay. Pierwszej 
pomocy udzielił nieszczęśliwemu lekarz kasy 
chorych dr. Michał Oller. Lipowski przewie- 
ziony do do szpitala wojskowego umarł. 

Wiec ruskieh ehłopów odbył się 21 bm. 
w Torkach pod Sokalem. Przewodniczył no- 
taryusz bełski Nawczyński, a sekretarzami 
byli księża Korduba z Bełza i Swistun z Opli- 
cka. Dziennikarz ruski lwowski Monczałowski 
narzekał na ucisk Rusinów w Galicyi, a do- 
magal się monopolu wódczanego, języka wy- 
kładowego ruskiego we wszystkich szkołach 
wschodniej Gęlicyi upaństwowienia wszyst- 
kich kolei i nieobchodzenia w szkołach świąt 
rzymsko katolickich. Dr. Pawęcki ze Lwowa 
narzekał na to, że chłopów uciskają obszary 
dworskie i że za ruskie pieniądze Polacy od 
nawisją Wawel i stawiają pomniki Mickie- 
wiczom. 

Opera włoska w Krakowie cieszy się 
stałem powodzeniem u tamtejszej publiczno - 
ści. W dalszym ciągu odśpiewano w bieżą- 
sym tygodniu „Fausta“, „Żydówkę* i „Cyru 
lika sewilskiego*. W szczególności ten osta- 
tni zadowolił nawet bardzo wybredne wyma- 
gania dzięki doskonałemu wykonaniu tak pod 
względem śpiewu jak gry podanej z humo- 
rem i werwą iście włoską. Czwórka śpiewa- 
ków (Colombati — ltosyna, Almaviva — Cok- 
kinis, Moro — Figaro i Gandolfi — Don Ba- 
silio) z prawdziwym artysmem wykonała 
przepiękne partye arcydzieła Rossiniego. 
Mniej zadowoliła słuchaczy w tytułowej par- 
tyi „Zydówki* p. Korczak (Lwowianka Chu- 
lawska), która rozporządza pięknym sopra- 
nem dramatycznym, powinna jednak jeszcze 
parę lat się kształcić zanim będzie mogła 
i io pierwszorzędne partye, Kleazara z 
siłą i uczuciem oddał bohater»ki tenor p. 
Cavarra, kardynała ze zwykłem wielkiem 
powodzeniem p. Gandolfń. Księżniczką Eudo- 
ksyą była Warszawianka p. D’ Onori, Całość 
pod dzielną batutą dyrektora Hocka, który 
z swą orkiestrą 18 pułku osiąga wszystko, co 
w danych warunkach możliwie najlepsze i 
być może, była zupełnie udatną i skła- 
dną. (K. C.) 

Dom Matejki. Ktokolwiek przejeżdża 
przez Kraków nie powinien_zaniedbać zwie- 
dzenia domu przy ulicy Floryańskiej pod 
numerem 41, gdzie mieszkał i zakończył ży- 
cie nasz olbrzym malarski śp. Jan. Jest to 
obowiązkiem każdego Polaka, który tem ła- 
twiej spełnić, iż połączony on jest z korzy- 
ścią i przyjemnością, gdyż kształci umysł i 
serce a zarazem daje wysokie zadowolenie 
estetyczne, Nagromadzone w tem muzeum 
zbiory Matejki są prawdziwymi skarbami, a 
pamiątki po mistrzu są cennościami, z któ- 
rych możemy być dumni, iż się je udało nam 
zebrać i we wzorowym porządku a zarazem 
umiejętnie zachować. Każdy zwiedzający mo- 
że też czy to datkiem ozy też kupnem za 
1 sł. losu na loteryę (ciągnienie 31 grudnia 
br.) przyczynić się do urządzenia domu Ma- 
tejki. Wśród obrazów przeznaczonych na lo- 
teryę znajdują się płótna podznaczone na- 
zwiskami naszych pierwszorzędnych artystów 
jak Fałata, Stachiewioza, Wyczółkowskiego, 

odzinowskiego, Wyspiańskiego, Mehoffera, 
Stanisławskiego, Maszyńskiego i wielu innych. 
Wszelkich wyjaśnień chętnie i fachowo u- 
dziela wzorowy a miłujący oel kustosz do- 
mu Matejki znany literat p. Maciej Szu- 
kiewicz. (K. 0) 

Stanisławowscy garbarze doręczyli swo- 
im | abp ią memoryał, w którym żądają 
skrócenia czasu pracy z il do 10 godzin. 

Egzamin dojrzałości w gimnazyum sta- 
nisławowskiem pod przewodnictwem inspek- 
tora p. Lewickiego w dniach od 6 do 9 bm. 
złożyli: Cyryl Qxzekaluk, Jan Demiańczuk 
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Hanke, Jakób Inslicht, Hieronim Jurozyński, 
Abraham Kornblith, Dawid Margulies, Miko. 
łaj Nagorzański, Jakób Niedźwiecki, Tadeusz 
Nowosielski, Leon Porądowski, Herman Salz, 
Abraham &8chöps, Teodor Seidler (z odzn.) 
Karol Sobota, Aleksander Tkaczuk, Tadeusz 
Urbański, Wilhelm Ojak (pryw.) i 8 poprawki. 

Slub. Dnia 26 bm. w kościele 00. Ka- 

kaj w Krakowie odbędzie się ślub panny 

adwigi Załęskiej, córki śp. Jana i śp. Anieli 
z Głumowskich, z p. Janem Straszyńskim, ko- 
misarzem namiestnictwa. 

Żoną Tomaszewskiego, słynnego złodzie 
ja europejskiego, przychwyconego niedawno 
w Krakowie, ma być — jak opowiadają dzien- 
niki kijowskie — młoda, wykształcona i przy- 
stojna kobieta, córka jednego z tamtejszych 
domów A. Przed dwoma laty poznała Toma- 
szewskiego na jakimś wieczorze z tańcami, 
a że był jak i ona Polakiem, więc się nim za- 
jęła tak dalece, że wbrew woli ojca wyjechała 
z nim w świat i wzięła ślub. Teraz uwiado- 
miła ojos o swym losie i podobno ojciec czyni 
starania, aby córkę wydobyć z więzienia za 
kaucyą. 

Proces Kazimierza Jenasa i jego Żony, 
który się od kilku dni toczył w Wiedniu 
skończył się w piątek. Jonasa skazano na 
siedm lat więzienia, a jego żonę na dwa lata, 

Linia telefoniczna pomiędzy Berlinem 
a Parsżem oddaną zostanie do użytku publi- 
cznego z końcem bm. 

Tragiczny wypadek. W Berlinie w pią- 
tek rano zaszedł straszny wypadek. Pewna 
kobieta wyrzuoiła przez okno czworo dzi'ci z 
trzeciego piętra na dół, a naśtępnię sama 
wysxoczyła oknem. Dzieci zginęły na miejscu, 
matka jest śmiertelnie pokaleczoną. 

Samobójstwo Lwowianina. W Orte, mia- 
steczku prowincyi rzymskiej, rzucił się w 
nurty Tybru dr. Mikołaj Cyryl Ładyżyński 
ze Lwowa i utonął. Przyczyna samobójstwa 
nieznana. 

Rodz'na Sapiehów. Urzędowy Prawit. 
Wiestnik ogłasza ukaz carski do rządzącego 
senatu z d. 80 maja, mocą którego przyjęci 
do poddaństwa rosyjskiego za szlachtę dzie- 
dziczną państwa rosyjskiego uznani zostali 
dotychczasowi poddani austryaccy: Teresa- 
Izabella-Marya- Józefa Sapieżyna i dzieci jej 
nieletnie: Marya - Józefa - Elżbieta, Jadwiga- 
Marya-Józefa Ewa, Paweł - Józef - Kazimierz- 
Floryan i Elżbieta-Karolina-Marya-Józefa Sa- 
piehqowie. 

Ofiara katastrofy kolejowej. We wtorek 
zmarł w Wiedniu Kazimierz Szeligowski, star- 
Bzy inżynier kolei państwowej, który w listo- 
padzie r. z. w zetknięciu się wagonu z dre- 
Byną w Suszy tak mocno się potłukł, że z ran 
odniesionych umarł. Wywieziony przed kil- 
kunastu dniami do Wiednia na kuracyę, tam 
życie zakończył. 

t Jacek Kieszkowski, jak telegrafują 
nam, umarł nagle w Łuce Małej w piątek 
popołudniu. Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 
o godz. 3 popołudniu. 


Zjazd łowiecki. Staraniem tow. łowiec- 
kiego urządzony będzie we Lwowie w dniach 
24 i 26 bm. IV zjazd łowiecki. W niedzielę 
o godź. 10 z rana odbędzie się w sali gma- 
chu domen i lasów walne zgromadzenie osłon 
ków. Dnia następnego popisowe strzelanie na 
strzelnicy wojskowej. Na zjeździe omawiany 
będzie projekt utworzenia ogólnego związku 
towarzystw łowieckich w naszym kraju. 

W żeńskiej szkole wydziałowej pani 
Maryi Zagórskiej (ul. Czarnieckiego 1. 1 I p.) 
można będzie oglądać wystawę robót ręcz- 
nych, rysunków i malowideł uczenie w dniach 
24 i 25 ezerwca, (w niedzielę i w ponie- 
działek.) 

Popis uezenie połączony wraz z wysta- 
wą robót kobiecych Stow. „Pracy Kobiet“ 
we Lwowie odbędzie się 26 czerwca rb. o go- 
dzinie 12 w południe w lokalu Stowarzyste- 
nia „Pracy kobiet" ul. Wałowa 1. 4 I piętro. 

Lwowskie towarzystwo Oświaty Ludo- 
wej będzie miało walne zgromadzenie swoich 
członków 24 bm. w sali bibliotecznej kasyna 
miejskiego o godz. 4 popoł. 


COLOSSEUM pod dyrekoyą Ernesta Thorga. — Co- 
dziennie wielkie przedstawienie. W niedziele i święta 3 
przedstawienia. — Co piątku High-Life przedstawie- 
nie. — Nowy olbrzymi program 46 artystów. Senzacyjna 
amerykańska trupa Dayton. — Niezapominajki kwartet. 
— Akrobaci Maroelli. — Bioskop amerykański. — Ami- 
roff jeżdźczyni. — Bilety są do nabycia w biurze dzienni- 
ków p Plohna, ul. Karola Ludwika l. 9. 


Portret Nety 


T. 

Niebo jest czyste i wspaniałe... Kłosy 
zboża dojrzałego falują w świetle zachodzą- 
cego słońca. 

Dzwonią na „Anioł Pański...“ 

Jest to chwila, kiedy chłop kładzie ło- 
pastę, klęka i z głową obnażoną szepce gorą- 
ce słowa modlitwy ; jest to chwila, kiedy mi- 
łość zakwita na ziemi, a nowonarodzone dzie- 
cię zasypia na łonie matki. 

U stóp drzewa, na krańcu łąki, srebrzą- 
cej się od rosy, Juliusz Laurent, młody i sła- 
wny uczeń wielkiego Delacroix, siedzi, ło- 
koiami oparty o kolano. Siedzi nieporuszony 
i rozmyśla. 

Od dwóch tygodni artysta błądzi po ście- 
żkach Normandyi, pośród zielonych ogrodów 
i szmarągdowych łąk, któremi zlekka wiatr 
kołysze. 

Szczęśliwy, że opuściwszy Paryż, czuje 
się wolnym wraz ze swoją muzą i młodo- 
ścią |... 


II. 

Malarz zamieszkał u jednej z tych ro- 
dzin włościańskich, nieokrzssanych i zacofa- 
nych, trochę ponurych, ale w gruncie pooczci- 
wych ludzi. Rodzina składa się z czterech 
esób: babki siedmdziesięcioletniej zgarbio- 
nej, pomarszozonej, zwiędłej staruszki, z sy- 
na jej i synowej, młodych jeszcze, ale już 
pochylonych ku ziemi i ślicznej, sześciole- 


jowości na sezon wiosenny wymł Magazyn SŚchayerów we Lwowie. 


(z odzn.) Lipa Kigenfeld-Alfert (z odzn.) Jan 
Figol, Bazyli Gurguła, Saul Halpern, Rudolf 
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nów zmarł nagle — nie chcą przeto ludzie jw zakładzie Helzlów, oraz dla zakładu za- 
konnego Pelczarek ufundowała kościół i za- 
od budowę gmachu. Rodzina 
Wołodkowiczów ku uczczeniu pamięci Boh- 
dana Zalewskiego postawiła na plantach po- 
mnik „Bojana* i zobowiązała się postawić 
przed teatrem pomnik Fredry. Nieboszozka 
wyjechała do rodziny w towarzystwie służą- 
cej swej Bronisławy, która teraz z Popielu- 
chów zaitelegrafowała o wypadku do Krako- 
wa do zarządczyni domu p. Kunickiej.. Jak 
słychać 6. p. Wołodkowiczowa miała z Odes- 
sy powrócić do Krakowa i dopiero po powro- 
cie wyjechać do kąpiel. Powodem morder- 
stwa była niewątpliwie chęć rabunku, gdyż 


tniej dziewczynki, jedynego ich dziecka, Ba- 
bkę nazywano matką Jean, syna — Jeanne- 
tem, żonę jego—Jeannetą, a córeczkę zwano 
Netą. 

Neta była różowa jak dojrzała brzoskwi- 
nia, włoski miała jasne, a oczy jak bławatki. 
Za całe ubranie służyła iej koszulka, całą jej 
mową były wybuchy śmiechu, które się po- 
wtarzały od rana do wieczora. Członki jej 
były silne i zwinności ni”słychanej: dziew- 
czyna wdrapywała się na wierzchołki drzew, 
dosiadała wołu, którego wyprzęgli z pługa i 
pędziła na nim jak na źrebaku. 

Juliusz Laurent lubił ją bardo, bo była 
ładną, brał ją nu kolana, aby podziwiać jej 
płeć aksamitną, sprężystość jej ciałka i spoj- 
rzenie, pełne złośliwej śmiałości i bystrego 
wyrazu. 

Dziecko to, które rodzice ubóstwiali, by- 
ło niejako węzłem między malarzem pary- 
skim a jego gospodarzami wiejskimi; węzeł 
był niezbędny, bo we wszystkich okoliczno- 
ściach, chcąc im się praypodobać, Laurent 
zawsze zniechęcał ioh ku sobie. Gdy zdarzy- 
ła się burza i Jeannet ze swoją żoną śpie- 
sznie zwozili zboże do stodoły, malarz sie- 
dział nieporuszony, przypatrując się ich po- 
śpiechowi i śledząc bieg roboty wśród wia- 
tru, deszczu, grzmotów i błyskawio. 

Malarz znajdował to „pięknem“; zdawa- 
ło mu się. że jest widzem na przedstawieniu. 
Myśl zostania aktorem w tem widowisku nie 
przyszła mu nawet do głowy. Przecie on 
przyjechał z Paryża na to, sby się bawił 
podobnymi widokami. Działo się też tak 
zwykle. 

IL. 

Pewnego wieczoru, kiedy Jeannet wra- 
cał do domu, a grube krople potu spadały 
mu z czoła, niósł swe narzędzia rolnicze na 
ramieniu; g przeciwnej strony wracał także 
jego młody lokator z płótnem pod pachą — 
cały promieaiejący radością. 

— Widzę, mój gościu, że jesteś z cze- 
goś bardzo rad— rzekł Jeannet z miną nieco 
gniew ną. 

— Tak — odpowiedział artysta — jestem 
szczęśliwy, bo się napracowałem. 

I z całą naiwnością, jakby rozmawiał z 
którym ze swoich kolegów, pokazał swą pra- 
cę wieśniakowi. 

— Przynajmniej nie nazywaj pan tego 
„pracą*—odrzekł rolnik, nie będąc tego dnia 
w usposobieniu do mówienia grseczności 
— na nic się nie przyda to, Go pan zro- 
biłeś. 


IV. 

Po wieczerzy Neta okazywała więcej 
wesołości niż zazwyczaj. Mówiła rzeczy tak 
dowcipne, że wszyscy pokładali się od śmie- 
ohu. Ojoiec zapomniał, że jest zmordowany i 
tańczył a nią po izbie. O godzinie dziewią- 
tej Jeanneta chciała położyć spać dziecko, 
wzięła ją na ręce i zaniosła do łóżeczka, ale 
mała brobiła się ze wszystkich sił, wo- 
łając : 

— Ohcę tańczyć, ohoę tańczyć | 

Zdziwiło to wszystkich... Matka, widząc 
ją bardzo czerwoną, przyłożyła rękę do ozo- 
ła i poczuła, że dziecko ma silną go- 
rączkę. 

Wówozas Juliusz Laurent był éwiad- 
kiem napadu furyi, która opanowała trzy 
osoby : staruszkę, Jeanneta i jego żonę. Nie 
wiedzieli co robią: wychodzili i wracali, pła- 
cząc i powtarzając : 

— Neta ma gorączkę... Neta jest chora... 
Mój Boże! co to ma znaczyg ? 

Jeannet wsiadł na konia i pejechał do 
miasteczka po doktora. O świcie przybył do- 
ktor, zbadał dziecko, które się trzepotało w 
łóżeczku i gadało od rzeczy. 

— Zbytek życia — mówił doktor — da- 
my temu radę. 

Przepisał lekarstwo. 

Wieśniak znów dosiadł konia i owałem 
pojechał po przepisane lekarstwo. Przez dro- 
gg słyszał, jak nań wołano: 


— Co ci się stało Jeannet? Ozyś o 
szalał ? 

On odpowiadał : 

— Neta ma gorączkę... 

Plakał, jadąc dalej. 

Nazajutrz doktór powrócił, aby zoba- 
czyć dziecinę. Była ponsowa osla i podniee 
conym głosem opowiadała historye bez związ- 
ku. Przez cały tydzień doktór odwiedzał ją 
trzy razy dziennie. Netę pielęgnowano jak 
królewnę. Ale i ją, jak królewnę, śmierć za- 
brać może... 

Neta umarła. 

Skoro dziecina zgasła, matka ubrała ją 
w białą sukienkę i położyła na swojem łóż 
ku. Babka, trzęsąc się cała, usiadła w gło- 
wach łóżeczka i odmawiała różaniec. Jeannet 
chodził koło domu, chwiejąc się jakby pijany. 
Wkrótce znikł i biegł przed siebie, sam nie 
wiedząc, dokąd idzie, 

W czasie jego nieobecności Juljusz Lau- 
rent usiadl pray łóżeczku i zaczął malewać 
portret zmarłego dziecka. Ojciec wrócił wie- 
esorem, był trochę spokojniejsay, ale widek 
artysty z prayborami malarskiemi w miejscu 
żałoby gniew w nim wzbudził. 

— Panie malarzu.. zostaw nas pan sa- 
mych — mówił blednąc i hamając swą pa- 
syę, — musimy mioó spokój. Jutro małą 
włożę do trumienki, ohoę się jeszoże napa 
trzyć. 


mi 
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— Nie przeszkadzam wam woale, może- 
cie jej się przypatrywać, gospodarzu — mówił 
Laurent głosem bardzo łagodnym — nie zaj- 
mujcie się mną; niech ja swoje robię. 

— Alto pan chcesz ją portretować! Ale 
na co się to zda? Przywróć ją pan do życia! 

Artysta zdawał się nie słyszeć tych słów 
niegrzecznych. Jego wielkie niebieskie oko, 
szeroko otwarte, s spojrzeniem skupionem 
przechodziło ciągle z uśpionej snem wiecznym 
Nety na płótno. (6% + ; 

— Niech się pan przynajmniej usunie 
dalej od łóżka — mówił Jeannet, upierając 
się przy swojem. — Pomyśl pan, że jak ją 
zamknie grób — nio mam z niej nie pozosta- 
mie! Tyle tylko mam pociechy i radości, pó- 
ki na nią patrzę oczyma, póki ją widzę tak 
uśpioną. O! gdybym ją mógł choć taką mieć 
ciągle przy sobie... Powinaiby pozwolić, aby 
takie dziecko do szklannej włożyć trumny — 
czciłbym ją jak świętą... 

Laurent malował dalej, nic nie odpowia- 
dając. Wkrótos Jeannet przeatał mówić, od- 
wrócił się pleoami do malarza i usiadł przy 
łóżku. Matka Jeaa zasnęła odmawiając róża- 
niec. Jeannota siedząc skurezona we framudze 
okna, ssyła suknię źałobną. 

Nadessła noc. 

Malarz uporządkował farby, wyszedł oi- 
cho, unosząc skończony obraz. Widać na nim 
było dziecko bielutkie na łóżku z zaokrąglo- 
ną twarzyczką, o rysach czystych ze złotemi 
włoskami: tryskała stąd piękność  sześciole- 
tniej młodości, która żyje nawet po Śmierci 
niczem nieskalana. Taką malarz przedstawił 
na płótnie. Była dobrą, słodką, milutką... 


y 


Nazajutrz o godzinie 10 rąno przyszły 
kobiety pomódz biednej matce do pochowa- 
nia dziecka. Jsannet krzyczał, żeby mu po- 
sostawiono małą tak na łóżku leżącą... że 
chce jeszcze na nią patrreć... teraz... i saw- 
sze. 

Nie słuchano go, zdjęto kwiaty usta- 
wione przy łóżku, wyjęto dziecko... 

Nieszczęśliwy ojciec stracił zmysły, do- 
stał zawrotu głowy i wodsił dokoła oczyma, 
nio nie widząc. 

— Ja jej nie widzę — wołał, łkając — 
jesteście bardzo źli, skoro mi ją odbieracie... 
Odbieracie mi ją.. zabieracie naprzód ŻYWĄ... 
a potem umarłą!... To łóżko... te kwiaty... 
Moja biedna Neta tak spokojnie spała 1... a 
teraz nicl.. O, za wiele złego spadło na mnie. 

Jęczał, przeniknięty bezbrzeżnym bólem. 

Wtenczas malarz, wzruszony tem oier- 
pieniem, ujął biednego ojca za ramię i za- 
prowadził d> sąsiedniej izby. 

Promień wschodzącego słońca oświecał 
portret ustawiony na komodzie i oparty O 
ścianę. 

To była Neta... 

Ojciec drgnął i zapatrywał się w dro- 
gie oblicze... 

— (o to jest — zawołał — ja tego nie 
rozumiem | To jest przecież moje dziecko ?... 
Sądziłem, że Neta leży w trumnie... Jakaż 
ona piękna |... Zostawili mi ją, o, dziękuję 
dziękuję |... 

Następnie, bardzo biady, z usta.ni otwar- 
temi, Jeannet zbliżył się do Laurent'a, spo- 
glądał na niego z wyrazem najgłębszego po- 
dsiwu, żalu i uwielbienia — w końon ukląkł 
przed nim. 

Żono, matko! — wołał — chodźcie 
prędko — Bóg wraca nam naszą Netę!... 
Prędko; zobaczcie jej śliczną twarzyczkę i 
te cudne włosy, jasne jak słońce! Ona nie 
umarła... ona śpi.. może się obudzi! O, tak 
ona oddycha l... Oo wieczór będę przy niej 
siadywał... będziemy oczekiwali aż się obu- 
dzi i uśmiechnie do nasl.. Dziękujemy pa- 
nu |... Przebacz mi — nie rozumiałem cię da- 
wniej, ale teraz rozumiem, 0, tak, rozumiem 
dobrze... 

Obie kobiety w żałobie, gotowe do uda- 
nia się na cmentarz, przył „gły na wołanie 
Jeanneta, a widząc żywy wizerunek dziecka, 

«aklękły przed artystą, aby ucałować jego 
ręce... 

Był to najwyższy tryumf w życiu ma- 
larsa... Maz Gérard. 


SZLU< 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 
Wiedeń 23 czerwca. 

Informacye ze żródeł pewnych potwier- 

dzają wiadomość, którą onegdaj już podaliś- 
my, że s końcem bieżącego miesiąca prowi- 
zoryum budżetowe na drugą połowę roku 
ogłoszone zostanie na podstawie $ 14. Zara- 
zem rząd dostanie prawo zaciągnąć dług w 
t.wysokości 50 milionów koron na inwestycye, 
p Między którymi jedną z pierwszych są robo- 
a $y około 'ortu w Tryeście. Za te pieniądze 
edoprowadzone będą do skutku ważniejsze ro- 
eDoty i budowle wodne w rozmaitych krajach 
wyoronnych z współudziałem funduszów  kra- 


„wych a 


"2 l>- 


Ostatnie wiadomości. 


Jedno z pism lwowskich podniosło spra- 
wę rozpisania wyborów do sejmu z powodu 


= ZALUZYE I STORY 


GAZETA 


NARODOWA z Niedzieli dnia 24 Ozerwca 1900. Nr. 172, 


sankcyonowania ustawy powiększającej licz-|w najbliższych dniach a 12 innych pó-jlokrętów, przeznaczonych do burzenia tor- 


bę posłów z miast i zaznaczyło, że gdyby się 
sejm zebrał a owe wybory nie były przedtem 
dokonane, obrady sejmu musiałyby zostać 
niewaźnemi. Możemy owo pismo uspokoić za- 
pewnvieniem, iż nikomu przez myśl nie prze- 
szło, aby owe wybory nie miały być we włs- 
ściwym czasie, przed najbliższem zebraniem 
się sejmu, rozpisane. Letnia pora nie nadaje 
się u nas do wyborów z powodu zajęć w polu 
a gdy tylko ustalonym zostanie termin zwo- 
łania sejmu, wybory z owych 5 nowych ku- 
ryj miejskich, jak i nzupełniające, jak np. z 
kuryi wiejskiej pow. skałackiego po śp. Ko- 
ziebrodzkim, rozpisane zostaną bądź to na 
pierwszą, bądź na drugą połowę września. 


Telegramy i telefonsmaty 


Wiedeń 23 czerwca. 

Jak „Polit. Ooresp.* donosi z Rzymu, 
pogłoska jakoby kardynał Ledóchowski 
z powodu złego stanu zdrowia ustąpić 
miał ze stanowiska prefekta kongregacyi 
propagandy, nie jest prawdziwą. Kardynał 
Ledóchowski mimo niedomagania może 
urząd ten sprawować dalej i wcale nie 
myśli o ustąpieniu. 


Wiedeń 23 czerwca. 

„Pol. Corresp** donosi, że cesarz wy- 
stosował jeszcze onegdaj z powodu Śmier- 
ci hr. Murawiewa telegram kondolencyjny 
do cara. Hr. Gołuchowski za pośrednie- 
twem ambasady austro-węgierskiej peters- 
burskiej imieniem rządu austro-węgierskie- 
go wyraził współczucie rządowi rosyjskie- 
mu. (Oprócz tego wysłał hr. Uołuchowski 
telegram kondolencyjny do ambasadora 
rosyjskiego wiedeńskiego hr. Kapnista, ba- 
wiącego na kuracyi w Guttensteinie 

Wiedeń 23 czerwca. 

Z powodu śmierci księżnej Hohen- 
zollern, matki króla rumuńskiego, Karola, 
zarządził cesarz dwunastodniową żałobę 
dworską. 

Petersburg 23 czerwca. 

„Journal de St. Petersbourg* podaje 
krótkie ale bardzo gorące wspomnienie o hr. 
Murawiewie. Powiada o nim, że był zaw- 
sze wiernym tłumaczem zamiarów cara, 
które zdążają do dobra Rosyi i utrzyma- 
nia pokoju na świecie. 

Petersburg 23 czerwca. 

Rozkaz cara wystosowany do pre- 
zesa senatu mianuje towarzysza z n 
hr. Murawiewa  Lamsdorfa  prowizory 
cznym kierownikiem ministerstwa spraw 
zagranicznych. 

Lisbona 23 czerwca. 

W Oporto stwierdzono znowu wypa- 
dek dżumy. Zarządzono środki ostrożności, 


Paryż 23 czerwca. 
Wczoraj minister Spraw zagranicz- 
nych Delcasse zawiadomił radę gabineto- 
wą o Śmierci hr. Murawiewa, dodając, że 
już onegdaj jako minister i osobisty przy- 
jaciel hrabiego wysłał kondolencyę do 
Petersburga. Rada gabinetowa uchwaliła 
róspnież wyrazić kondolencyę rządowi ro- 
"yjskiemu. 
Paryż 23 czerwca. 
Dzienniki ubolewają nad śmiercią hr. 
Murawiewa, wyrażają jednak nadzieję, że 
sojusz francuski nie dozna przez to ża- 
dnej zmiany. 
Amsterdam 23 czerwoa. 
Gazeta handlowa zamieszcza pogło- 
skę, że car zwidzi wystawę paryską, a 
następnie zrobi wycieczkę do Hagi i Am- 
sterdamu. Południcwo-afrykańska spółka 
kolejowa otrzymała urzędowe doniesie- 
nie, że 1400 jego urzędników zostało wy» 
dalopych razem z rodzinami. Ci, którzy 
nie chca współdziałać w transporcie an- 
gielskich wojsk, mają być odesłani do 
Europy. 
Melbourne 23 czerwca. 
Poszukiwacze złota donieśli tu dnia 
19 czerwca, że odkryto bardzo bogate 
pokłady złota w warstwie aluwialniej w 
niemieckiej Nowej Gwinei. 
Port Victoria 23 czerwca. 
Wedle orzeczenia specyalisty dr. Se- 
mona chedyw egipski zachorował na se- 
ptyczne zapalenie gardła i przebywać mu- 
si przez czas jakiś w zupełnem odoso- 
bnieniu. 


W Chinach. 


(tel. „Gaz. Nar.*) 


Londym 23 czerwca. 
Znany z nieprzyjażni swej dla Rosyi 
korespondent „Daily Express“ z Singapo= 
re donosi pod datą 21 bm. o rozmowie 
swej ze znanym reformatorem chińskim 
Kangyuweyem, który wyraża zdanie, że 
odpowiedzialność z% wszystkie obecne 
niepokoje w Chinach spada na Rosyę. 
Londyn 23 czerwca. 
„Daily Mail* donosi z Jokohamy 
pod datą onegdajszą: Rząd japoński przy- 
gotowuje 15 okrętów transportowych do 
hin. 4 okręty «wojenne udadzą się tam 


źniej. W ogóle Japonia mobilizuje 18 o-|lpedoweów zabrała Rosya, Anglia, Francya 
krętów wojennych. i Niemcy po jednym 
Nowy Jork 23 czerwca. ; Berlin 23 czerwca. 

Towarzystwo misyonarskie otrzymało; Telegram niemieckiego konsula z Ozi- 
telegram podający nazwiska tylko trzech|fu donosi: Straty niemieckiego okrętu 
misyonarzy z Tientsinu. Z tego wnosi to-| „Iltis* wynoszą: 7 zabitych, a między 
warzystwo, że reszta tj. 24 misyonarzy za-j| nimi oficer Hellmann i 14 rannych, mię- 
mieszkałych w Tientsinie utraciło życie. 


Czifa 23 czerwca. 

Chińczycy ciągle ostrzeliwają Tientsin. 
z dział wielkiego kalibru. Prawie wszyst-, 
kie osady obcokrajowców zostały spalone, 
konsulat amerykański zniszczony, a Rosya- 
nie na dworcu w Tientsinie znajdują się 
w bardzo niebezpiecznem położeniu. Po- 
siłki są koniecznie potrzebne, a straty 
znaczne. 

Londyn 23 czerwca. 

W izbie gmin oświadczył wczoraj 
Brodrick, że ani z Pekinu ani od Sey- 
moura nie ma żadnych wiadomości. Tien- 
tsim kilkakrotnie był atakowany, ale wszy- 
stkie ataki zostały odparte. Dnia 17 bm. 
ostrzeliwali Chińczycy osadę europejską. 
175 ludzi z wojsk mięszanych zaatako- 
wało i spaliło chińską szkołę wojskową, 
przyczem szczególnie zasłużyli się Rosya- 
nie. Anglicy stracili 1 zabitego i 5 ran- 
nych, Niemcy 1 zabitego, Włosi 2 ran- 
nych, Rosyanie 7 zabitych i 5 rannych, 
Austro-Węgry nie miały żadnych strat. 
Kontradmirał stojący pod Taku spodziewa 
się, że rychło Tientsin zostanie uwolnio- 
ny od niebezpieczeństwa. 

Rzym 23 czerwca. 

Wedle doniesienia z Taku z dnia 21 
bm. Włosi nie ponieśli podczas zdobywa- 
nia fortów Taku żadnych strat. Oddział 
wojsk międzynarodowych odszedł z Tong- 
ku do Tientsinu. 

Jokohama 23 czerwca. 

22 okrętów stałej eskadry: zgroma- 
dzonych jest w Saseho. Prawdopodobnie 
jeszcze więcej okrętów wojennych odpły- 
nie do Ohin. 

Wesel 23 czerwca. 

„Weseler Zeitung* donosi: zamieszkali 
tu krewni komendanta okrętu niemieckie- 
go „Iltis* otrzymali od niego onegdaj de- 
peszę z Ozifu, w której zawiadamia, że 
jest zupełnie zdrów. 

Berlin 23 czerwca. 

„Biuro Wolfa“ donosi z Szangaju: 
Nadeszła tu wiadomość z Tientsinu, że 
regularne wojska chińskie bombardują mia- 
sto. Sytuacya jest tam bardzo krytyczna. 

Wiedeń 23 czerwca. 

Okręt „Cesarzowa i królowa Marya 
Teresa“ otrzymał nakaz jaknajrychlejsze- 
go wyjazdu do Azyi wschodniej. 

Paryż 23 czerwca. 

Ministerstwo spraw zagranicznych w 
nocy z czwartku na piątek nie otrzymało 
żadnej depeszy z Ohin. 

Londyn 23 czerwca. 

Dzienniki wieczorne w telegramie z 
Szangaju donoszą o pochodzącej ze źró- 
dła japońskiego pogłosce, że w Tientsinie 
1500 cudzoziemców zostało wymordowa- 
nych. 

4 Bruksela 23 czerwca. 

Jak donosi „Petit Bleu“ jedna z wię- 
kszych firm tutejszych otrzymała depeszę 
z Ohin, że międzynarodowy oddział wojsk 
w asystencyi osobnej kolumny rosyjskiej 
wszedł już do Pekinu. Poselstwa są nie- 
tknięte, a belgijskim poddanym również 
nie nie grozi. 

Londyn 23 czerwca. 

Około 1000 majtków i liczny oddział 
żołnierzy morskich z Portsmouthu otrzy- 
mali rozkaz wyjazdu do Chin. Do Ply- 
mouthu odszedł rozkaz trzymania w po- 
gotowiu artyleryi i piechoty marynarskiej. 

Rerlin 23 czerwca. 

Szef eskadry krążowników stojącej 
pod Taku donosi pod datą 20 bm. że 
chińskie wojska od trzech dni ostrzeliwu- 
ją Tientsin. W samym Tientsinie znajdują 
się małe zapasy amunicji. 

Doniesienie z dnia 21 bm. stwierdza, 
że okręt „Irene* z 240 żołnierzami mor- 
skimi przybył do Taku. Żołnierze ci na- 
tychmiast wraz z 480 Anglikami i 1500 
Rosyanami odeszli pod zagrożony Tientsin. 
O Pekinie i posłach w Pekinie nie ma żad- 
nej wiadomości. 

Londyn 23 czerwca. 

„Daily Express* donosi z Szangaju 
22 bm: Japończycy otrzymali wiadomości 
z Pekinu, sięgające do dnia 15 czerwca. 
Wedle nich przeszło 100 cudzoziemców 
zostało zabitych. Od 16 czerwca nie na- 
deszły do Tokio żadne wiadomości od po- 
sła japońskiego z Pekinu. 

Rzym 23 czerwca. 

Jak donoszą dzienniki, prawdopodo- 
bnie dwa okręty wojenne zostaną wysłane 
do Ohin w najbliższym czasie. 

Hon-Kon 23 czerwca. 

Wielki krążownik angielski wraz z 
torpedowcem przybył tu. Ładują nań obe- 
enie węgiel. Amerykański krążownik „Don 
Juan* przybył do Kantonu. 

Petersburg 23 czerwca. 

„Goniec rządowy “ogłasza następujący 
telegram wiceadmirała Aleksejewa z Por- 
tu Artura z 17 czerwca: Z czterech za- 
branych w bitwie pod Taku chińskich 


TZ: z 


pusta Szanownój Publiczności fabryka 


|dzy nimi komendant okrętu ciężko ranny. 


Anglia i Transvaal, 


(Tel. „Gaz. Nar.*) 


Londyn 23 czerwca. 

Buller donosi z Kaatboshu, że jego 
piechota po przebyciu 2% mil przybyła 
tam a kawalerya bez oporu obsadziła 
Standerton. Nieprzyjaciel cofnął się dnia 
poprzedniego, wysadziwszy wprzód w po- 
wietrze most kolejowy i wyrządziwszy 
wiele innych szkód, 


Dział ekonomiczny. 


- — Bilans handlowy anstryacki. Z Wie- 
dnia 23 bm. telegrafują nam: Wedle staty- 
stycznych wykazów zsgranicznego handlu 
Austro-Węgier import w maju b. r. wynosił 
152:9 milionów koron, o 184 milionów k, 
mniej niż w maju roka ubiegłego — eks- 
port 167:2 mil. koron, o 2 miliony k. więcej 
niż w tym samym miesiącu ubiegłego roku. 
Ogólny bilans handlowy od początku roku 
bieżącego po koniec maja wykazuje saldo 
czynne w cyfrze 12'8 milionów koron. 


Wiadomości qiałdawa 


Lwów, dnia 23 czerwca 1900 
Akcye za sstukę: Kolei gal. Ka ola Ludwika po 
300 sł. m. k. 431— do 435—, Kolei u-10w.-Csern.-Jasvk 
e 100 zł, w. a. 534*— do 540'— Banka hipotecznego pr 
O zł. w. a. 670— do 677:—. Akcye garbarni Rzessow- 


skiej po 200 zł. —— do 150"-, 


Lay zastawne na 100 zł.: Bankn bipot. gal. 49, 
koronowe 93:— do 9370. Boję z 10%, prem. 109:80 do 


11).— Aah los. w 50 latach 98:30 do 99—. Banku 


krajowego 4/07, los. w 51 latach 99'— do9%70 Banka 


krajowego áj los. w 57 latach 93:— do 93:70 Towarz. 
kredyt. gal. ziemsk, 40/, (L emisya) 93 — do 9370. 4'/, 
los. w 41 lat. 98:50 io 9420, 40) los. w 58 iatach 91-20 
do 91.90. 

Obligi za 100 wł. Galic. funduszu propinacyjneg" 


40% "e do 96:20, Bukow, fandussn propinacyjnego 5*), 
zz o 
100-— do 10070. Pożyczka krajowa 6°% w. a. 168— i 


103:—. Kom. banku krajowego D0/, w. a. II. am 


‘am 
— H 


å" 9950 do 100:320. 4*/, obligacye kolejow» 
m 


Banku krajowego 93:30 do 94— za 100 nom. 


Losy : Losy miasta Krakowa 6850 do 72— Luca; 
miasta Stanisławowa 127— do ——. 


Monety : Dukat cesarski 11:30 de 11'45. Napoleenacr 


19-20 do 1940. Półimperyał —— do ——, Rubel rosyjs- 


srebrny 2'54— do 3:58—. Rubel rosyjski papierowy 2 555 
do 257°. 100 marek niemieckich 118:50 do 118-90. 
Frankturt d. 238 czerwca. Giełda wie- 
czorna: Austryackie kredyty 213-25. Kolej pań 
atwowa 14880, Alpiny —' -. Disconto 17830, 
Laura 283:40 

— Paryż d. 23 czerwca. Giełda wieczorna, 
Trzyprocentowa renta 100'15. Mąka 28-15. 

— Berlin d. 28 czewca. Zamknięcie gieł- 
dy. Banknoty austryackie 84:85. (podług obliczenia 
procentowego). Spirytus 60:—  Austryackie kre 
dyty —'—. Diso. Commandit —*—. 

Wiedeń dnia 28 czerwca. (Telegram „Gaz. 
Narod.*) Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minat 30 


po południu. Akcye austr. zakładu kredyt. 693*—, 


węg. zakładu kredyt. 7156—, Anglobanku 280: —, 
Unionbanku 568:—, Banku dla krajów koronnych 
43550, Bankvereinu 503:—, Bodenereditu 912*—, 
Gal. Banku hipot, —'—, kolei państwow. 680.25, 
kolei południowej 122:50, tramwaju A, 311'— B. 
300'—, kolei Klbethał 477:—, kole północnej 
68:40, kolei czerniowieckiej —'—, alpiny 488'—, 
Rima Muranya 061.—, pragskiego towarz, żel. 
1.880, fabryki broni 307:—, tureckie tytoniowe 
289'—, oblig. węg. indemniz. 91-—, renta majowa 
97:90, austr. renta koronowa 97:65, węg. renta 
koronowa 91'10, 66-let. listy tow. kredyt. ziemsk, 
91:30, 4 procent. listy banku krajow. 93:—, 4'/,, 
procent. listy banku krajow. 99:—, 4-procent li- 
sty banku hipoteczn. 98*—, 41/,-procent. listy bau- 
ku hipoteczn. 98:50, 6-procent. listy banku hipot- 
109-650, 4-procen: galio obligac. propinac. 95°75, 
4-prooent. gal. pożyczka kraj. z 1898 r. 91-90, 
4-procent. pożyczka m. Lwowa 89:50, losy ture- 
ckie 108:—, marki 11878, ruble 25525. 


Z rynków towarowych. 


Lwów dnia 23 ezerwca, (Przedruk z urzęło 
wej „Gazety Lwowskiej“): Pszenica gotowa 16:20 
do 16-—, pszenica gotowa nowa —'— do 
żyto gotowe 12'— do 12:50, żyto gotowe na ter- 
miny —'— do —'—, owies obroczny gotowy 11:— 
do 12:—, owies na terminy —'— do —'—, ję- 
ozmień pastewny 10:50 do 1l*—, jęczmień brow. 
12— do 13:—, groch do gotowania 1450 do 
28'—, wyc: 18:25, do14'—, nasienie lni 
do —*—, nasienie konopne —'— , bób —'— do 
—'—, bobik 11:20 do 12-—, hreczka 18:— do 


19'—, koniczyna czerwona galicyjska —'— do 
—'—, biała —'— do —'*—,tymotka —*— do 
—'—, szwedzka —'— do —'—, kukuruiza stara 
18*— do 14*—, nowa —'— do —*—, chmiel sta- 
ry —— do —'—, nowy za 65 kilo —'— do 
——, rzepak 21/75 do 22:50, groch pastewny 
11:50 do 12:—, do gotowania —'— do —'—, 
Spirytus loco za 5O litr. gotowy 17:50 do 


18-— na terminy 16'75 do 17:50, warranty —— 
do ——. 

— Sprawozdanie zarządu targowego „O- 
gólnego Związku hodowców i handlarzy by- 
dła we Lwowie“ z odbytego na d. 21 czerwca 
1900 roku targu w Krakowie na Prądnika 
Białym. 

Ogółem spędzono na targ 142 sztuk. Wo- 
łów opasowych 75 sztuk, wołów chudych —, 
buhai 8, krów 9, „świń tucznych —, świń 
praskich —, świń wiedeńskich —. 

Notowano ceny: za woły Opasowe koron 
68—66, buhaje 61, krowy sztuka 180, świnie 


. |tneczne — do —, Świnie pragskie —- do —, świ- 


nie 0 — do T. 

Z tyon przy sprzedaży osiągnęli: pp. 
M. Buck 63 do 66, B. Mayer 62 do 66, B Klahr 
62 do 66. 


Targ ożywiony. Wszystko sprzedano. 


J. 


-n FE 2 ZM 

Sprawozdanie 

z targu zbożowego na Kleparzu. 
Kraków d. 22 czerw 

Lepsze wiadomości z targów zagrani . u 
oddziałały na przebieg dzisiejszego targu o tyle, że 
sprzedający zajęli chwilowo stanowisko wyczeku- 
jące, podnosząc swoje żądania. Ponieważ jednak 
potrzeby młynów są małe, a na wywóz poszuki- 
wane jest tylko ziarno wyborowe, jakie mąło się 
pojawia, przeto do większych obrotów nie przy- 
szło, a tylko celna pszenica cokolwiek się w cenie 
podniosła. 

Płacono : pezenicę białą od 7:30 do 8'50 k. 
czerwoną 725 do 855 k. żółtą 7:30 do 850 k. 
żyto 650 do 7:— k, jęczmień browarny 8'25 do 
6776 k. na krupy 5'75 do 6-— k. owies 6'20 do 


6'76 k. rzepak —'— do —'— k. konicz czerwony 
—— do —:— k, biały —'— do —'— k. kuku- 
rudza —'*— k. — wszystko za 50 kilogramów. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
Wiedeń dnia 23 czerwca. 
Kurs w koronach i po BO klgr. 

Notowano pszenicę na wiosnę 0— do (*—, 
na maj-czerwiec 7:65 do 7:70, na jesień 8'235 do 
8'26, żyto na wiosnę 0— do 0 —, na maj-cserw. 
7:05 do 7:10, na jesień 7:26 do 7-27, kakuradza 
na maj-czerwiec 5'81 do 5'83, na czerwiso-lipieo 
—:— do —*—, na lipiec-sierpień 6:85 do 586, 
na wrześ.- paźdz. 697 do 6'99, owies na maj-czerwiec 
540 do 5:42, na jesień 5'58 do BÓD rzepak 
na styczeń-luty —'— do —'—, na sier; = wrze» 
sień 18:50 do 1360, olej rzepakowy na kwiecień- 
maj —— do — -, 

Tendencya : spokojna. 

Pogoda : pochmarno, 

Budapeszt dnia 28 czerwca. 

Karsa w koronach . po 5O klgr. 

Notowano pszenicę na kwiecień O — do © — 
czerwiec 0— do O'—, na październik 804 do $05, 
żyto na maj —*— do —'—, na paźdz, 694 do 
695, owies na maj —*— do ——, na paźdz. 
5'18 do 5'20, kukurudza na lipiec 5'68 do 5'64, na 
maj 1901 4:90 do 492, rzepak na sierpień 18:20 
do 13:80. 

Oferty na pszenicę: ożywione, 

Chęć kupna : mierna. 

Tendencya: silna, 

Pogoda : pochmurno, 
Wiedeń dnia 23 czerwca. Cukier (spo- 
kojnie) 29:— do —'-—, Nafta galicyjska 37:50 do 
38860. Spirytus (silny) 44: — do 44:40. 


MAAdEGIALS, 
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powiada), 


Zakład wodoleczniczy 


Jora CIEIRAMTA 


w ZAKOPANE u — stacya kolei, otwarty cały rok. — 
Ceny przystępne. — Oświetlenie elektryczne. 
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SAPOMENTHOL 
(Masó Sapomentholowa) 

nacieranie ból uśmierzające wyrobu EU- 
GENIUSZA MATULI aptekarza w RA- 

DOMYŚLU koło TARNOWA. 
Dostać można w każdej większej ap- 
tece po cenie: słoik próbny 1 Kor. 40 hal. 

słoik duży 5 Kor. 

„Celem ochrony przed naśladownict- 
wami, proszę żądać wyraźnie: . Sapomen- 
tholu wyrobu Eugeniusza Matuli*. 


do powlekania 
budynków, wy- 


Fw facyatowe 


trwałe na powietrze, w 40 różnych wzo- 

rach, rozpuszozalne w wapnie, równające 
się powłoce olejnej, kilo od 16 ot. wzwyż. 

Wzory i Opis użycia darmo i opłatnie, 
Carl Kronsielner, Wien III. Hauptstrasse 130. 


Kwizdy weierynavsk.e prou -liia j“ 
popularniejszych i ngjbard«iej renomowanych 
swojskich firm, zalicza się bez wątpienia fir 
ma Franciszka Jana Kwizdy w Korneu! 
gu. Produkty weterynarskie, wprowadzor 
handlu przez tę firmę, cieszą się istotnie u... 
lepszą sławą nietylko w Austro- Węgrzevh, 
lecz na całym kontynencie, a nawet w An- 
glii i Ameryce. 

Każdy gospodarz wiejski zna korneu- 
burski odżywozy proszek bydlęcy, proszek 
dla nierogacizny, pigułki Kwisdy przeciw 
kolkom, a dziś jaż trudnoby znaleść właści- 
ciela koni, czy to sportmena, właściciela pry- 
watnego, handlarza, Gzy gospodarza wiejskie- 
go, w którego stajni Kwizdy płyn restytu- 
cyjny nie znalazłby prawa obywatelstwa. 

„ Nawet w Anglii, gdzie wszystkie odkry= 
cia i urządzenia na polu sportu konnego tak 
radzi sobie przywłaszczają, uznają bez zawi- 
ści pożyteczność i skuteczność szoczególniej dla 
płynu restytucyjnego Kwizdy i tegoż opaten- 
towanych kanczukowych opasek. Hrabia Stra- 
hemberg i F. Höfer, znani jedźoy dystansowi, 
używali podczas swej jazdy płynu restytu- 
cyjnego Kwizdy z wielkim skutkiem. Wielkie 
uznanie i u iunych jeźdźców dystansowych i 
wielu weterynarzy, posiadają Kwizdy paten- 
towane, gamowe paski i patentowane gumowe 
przyrządy ochronne dla nóg konia. Franoi- 
szek Jan Kwizda w Korveuburgu koło Wie- 
dn'a, posyła na żądanie swój pięknie ulastro- 
wany cennik gratis i franko. 


Kto Wiedeń odwiedza, powinien także 
odwiedzić wielką restanracyę Bied- 
ho f. Jest ona w rodzaju dawnych, starych 
wiedeńskich domów gościnnych, jednakowoż 
z wspaniałym najmodniejszym komfortem te- 
raźniejszości urządzoną. Znawcy dobrych na- 
poi znajdą tutaj nadzwyczajny wybór win 
nie tak łatwy gdzie indziej. Nadzór nad do- 
skonałą kuchnią i uwagę na wzorową usługą, 
ma sam właściciel, w którego rodzinie prze- 
szło 60 lat ta restaurącya się znajduje, Mię- 
dzynarodowe Rendes-vous panów lekarzy, 


CHERISTOF A. 


założona w roku 1878 


w ul. Jabłonowska 9. 


å : GAZETA NARODOWA z- Niedzieli dnia 24 Ozerwca 1900. Nr. 172. 


KAPTOLINA 


= — 
DROBNE OGŁOSZENIA | Staya kolejowa: Iwonicz. | 


niezawodny Środek przeciw wypadaniu i na pórost włosów. 
Kaptolina usuwa łupież i swędzenie skóry. Kaptolina uzdra- 
wia włosy i hygieniecznie skórę utrzymuje. — Uena 2 korony. 


ADO Na sezon wiosenny i letni 1900 


| Poozta w ie Mini ) ] 
Prawdziwe berneńskie materye 


kacemai| IWONICZ 

po słr. 2*—, 8-—, 4—, 550 i wyżej. : f ; złr. 2. .70, 4. dob. iwni 
a taka 6d td s Eo pna aska mię: 30 m cał ubra. | I: G taoi lesz > | DRAWA 
sków : . L= a : ; i i ie i 5 | 

Piotr Chrząstowski, handel żelamy woj Najznakomitsze szczawy słono alkaliczne Jod — Brom Ba Mu dysz” spodnie I rady e wełny. 
Lwowie plac Kapitalny 1 (naprzeciw ka- i żelazo zawi eraj ace. © osztuje tylko złr. 10.— z najlepszej OWCZEJ 


tedry). Filia: Tarnopol plac Sobieskiego..| 


«1, Lwów, poleca wszel- 
J. Kapralik 55 nstunesta" mu- 
zyozne i samogrająco. Cenniki bezpłatnie. 


Sztuka na cz'rne salonowe ubranie złr. 10'—, jakoteż materye na zarzutki, loden 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 
z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 4537 


SIEGEL- IMHOF w BERNIE. 


Próbki gratis f franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneya. 
Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flr:nie. 


IĘSTÓW W Galicyi nad Popradem 
kolej, poczta, 
| telegraf w miejscu. 


Najsilniejsza szczawa żelazista. Pora kąpielowa trwa od 20 maja 
do końca września. Kąpiele borowinowe , żelaziste , hydropatyczne 
i pepradowe. 


WODA ŻEGIESTOWSKA 


znajduje się we wszystkich wielkich składach wód mineralnych. 


Kąpiele słone jodobromowe, borowinowe, igliwiowe, 
zimne basenowe, zabiegi hydropatyczne, masaż, zakład 
gimnastyczny. — Oświetlenie elektryczne, wodociągi, 
woda do picia źródlana. W roku bieżacym nowe łazien- 
ki II klasy. Pora kąpielowa od 20 maja do końca wrze- 
gnia. Do 20 czerwca i od 20 sierpnia mieszkania tańsze 
i w tej tylko porze Świadectwa ubóstwa będą uwzglę- 
dnione. — Wodę, sóliług można dostać we wszystkich 
składach wód mineralnych i w Zakładzie zdrojowym. 
Zgłoszenia załatwia i prospekta wysyła opłatnie Zarząd ' 


Zakładu. a Dr. Klemens Debicki 
Lekarz i kierownik Zakładu. 


Adresować należy: Ogrodnik M. poste re- 
stante Skałat koło Tarnopola. 

` ół kilo znasomitej kawy pô- 
75 ct, I Fryderyk Schubath i By. 
Lwów, Kynek 45. Handel założony w 1789. 
CER Eo ë ë ë ë 


OSZUKUJE się na lato w okolicy le- 

sistej, posiadającej rzeczną kąpiel, æ 
także stacyę kolejową lab opodal niej, 
dworek z ogrodem do wynajęcia. Zgłosze- 
nia z dokładnym opisem i podaniem wa- 
runków adzesować: A. M. B., Administra- 
cya „Gazety Narodowej" we Lwowie. 


TATA SPAM 4.4 4 


F 


BRYKA FARB 


przedtem 


NTARSZY ZARZĄDCA DÓBR posiada- 
13 jący 20-letnią praktykę gospodarczą,| < 
poszukuje posady rządcy, ekonoma, ka-|. 
ayora, kontrolora, magazyniera, przełożo- |: 
nego obszaru dworskiego lub do jakiego|; 
bądź zajecia w gospodarstwie. Żaskawe|. 
zgłoszenia pod A. R. N. do Administracji | : 
Grasety Narodowej. A 


Gorzelnie i Browary i 


najnowszych systemów 
urządza 4473 


FAERYKA MASZYN „PERKUN“ 


Spółka komandytowa Ferdynanda Pietzscha we Lwowie. 
Lwów—Podsamcze ulica Marcina 11. 


Biuro techniczne dla zamówień ulica Hetmańska 12, I. p. 
1 Kosętorysy bezpłatnio, 


w Klberfeldzie. 


Czereśnie deserowe 


szlachótne gatunki, także do gotowania, 


rozsyła w 5-kilowych koszykuch pocztą 
opłatnie za zalicską po nłr. 1:60 Munk) 


gbor, owocarnia, Gross-Wardeln Węgry. rozpuszozalns blałko mięsne 


zawiera pożywne części (białko i sole) proszek prawie bez smaku, a należy j} 
do najznakomitszych 


środków odżywczych i wzmacniających $} 


la dzieei osłabionych , ehorych na krzywieę , oraz dla osób cierpiących na i} z 
erwy, piersi, żołądek , dla położnie i rekonwalescentów itp. pod postaeią z 


ae Somatozy żelazist 
Niki JU DOWINYGN OMIASZKAĆ, i dla niedokrewnych ze aa przez lekarzy ej f 


zamówić tylko za 2 zkr. 50 et. 6 ga- 3 s A : í Ę 
tunków węgierskich specyalności, a mia- Somatoza żelazista zawiera 20/, żelaza w organicznym zwiąskn 
nowicie : Samotoza pobudza nadzwyozajny apetyt. 

Do nabycia w aptekach i drogueryach, 


Naimakomitszy środek wzmacniający i odżywiający. £ 


HLerkata 


chińsko-rosByjska , zbiór majowy . świeża j 
ji 


Souchong 1. złr. 3:75, II. złr. 3-—. Okru- 
ehy najlepsze złr. 1775. Okruchy drobne 
złr. 1'30 za funt. Dwór Łapszyn Brzeżany. 


SZCZAW NIC. 


Zakład zdrojowo-kąpielowy i klimatyczny. 


BE 


lepsza marka, 
1 kawałek węg. salami najlepszej jakości, 
1 pasek węgierskiej paprykowanej wędzo- 


kład hydropatyczny połączony z peńsyonatem Dra Kołązkowskiego 
na Miodziusiu, kąpiele Dunajcowe itd. Zakład inhalacyjny, kuracya mle- 


nej słoniny, | s a czna, żętyczna i.kefirowa. Składy wody mineralnej w aptekach i droguerych 
> kosi IS] >ę ZY EEEE E E EEE krajowych. Dojazd do stacyi kolej. Stary Sącz. Sezon od 20 maja. 
1 porcya liptawskiej, karpackiej bryndzy Zamówienła na mieszkania przyjmują zarządy zakładów „Głórnego* i na 
~ bardzo tłustej i delikatnej, SP SP SEE PSE SE ESP RE TAE W SP AEO, IN „Miodziusiu*. 4528 
1 pasek węg. sera ementalskiego najlep. Í i ' 
Tych 6 gatunków wysyła razem opa- s — 


kowane przez pocztę za zaliczką, albo za 
poprzedniem nadeałaniem 2 złr. 50 et. 
Max Deutsch, Salamiexport, 
Bndapest, VI., Ulloknt 91. 


Czeresznie 


jakoteż inne gatunki owoców, ja- 

rzyny i produkta krajowe po naj- 

niżuzych cenach poleca Jan Koluc 
l Syn, Bzenec na Morawie. 


z Paryża. 


Dla osób przyjeżdżających do Paryż» 
na wystawę są pokoje meblowane w do- 
mu prywatnym, z przewodnikiem i tłu- 
ma zem. Uprasza się o zamówienia listo 
wne na 15 dni nąprzód. Adres: Mme 
Choińska 47, rue Voltaire 47, a Levallois- 
Perret | Paris). 


Najlepsze czernóło na Swiecie 


ONF 


TUBIENŃ 


kąpiele siarczane w pobliżu LWOWA. 


Najsilniejsze wody oisrczane na kontynencie. Kąplelo herewinowe. 
Leczenie elektrycznością, masażem, inhalaeyą. Kąplelo rzeczne. Leczy się 
Ń z nadzwyczajnym skutkiem reumatyzm , wypociny po zapaleniach, obrzęki 
4 po zwiohnięciach i złamapiach , zołzy, spóźnicne postacie kiły, otyłość, cho- 
| roby kobiece, przewłoczne zatrucia mełaliczne, wszelkie choroby skóry, 

2 lekarzy, apteka I telegraf w mlejson. Na żądanie przesyła dyrekcya 
prospekta franco. 4578 + 

Otwarole sezonu 20 maja. W piorwszym sezenie o 30%, taniej. Ñ 


Najtrwalsze 


materye na ubrania męskie Í suknie damskie 


bę gotowe haweloki i płaszcze od deszczu 
poleca po cenach fabrycznych , 


KAROL KASPER. 
fabryczna wysyłka sukna 4635 
w Innsbrucku F. 17 (Tyrol). 
Próbki na żądanie darmo i opłatnie. Ko- 
respondencyę załatwia w języku polskim. 


= 


AZOTY Yi 


diedeń. Wiedeń. 


HOTEL HABSBURG 


I.. Rothenturrastrasse Nr. 24. 4493, 
Pierwszcrzędny dom w centralnem położeniu , obeenie znacznie powiększo- 
ny. — Urządzony z największym komfortem. — Cena pokoi od zła. 1:60 wyżej 
włącznie z uałogą, elektrycznóm oświstianiem | epałem. Windy i kąpielu w doma. 


mMtefie line mnzaum (lisa sty) 


1!/, godziny od Wiednia. 

Stacya kolei południowej Payerbaoh-Reichenau poczta, telegraf telefon. 
Stacya klimatyczna i wodolecznieza, miejsce letniego pobytu najdostoj- 
niejszych państwa, Położona 560 m.n.p. m., w wspaniałem od północy i wscho- 
du potężnemi górami Schneeberg i Rax-Alpy osłoniętem miejseu. Średnia tem- 
peratura 15, ,180, 13% R., wspnniała wegetacya. Dwa razy dziennie koncerta, 
regaty, lawn-tennis, czytelnia ate. Znakomity hydropatyczny zakład „Rudolfa- 
bad", wyborowe hotele, 200 domów i willij. Lekarze, apteka, sklepy. Punkt, 
u którego pach giay się olbrzymie partye gór: rozliezne drogi spacerowe, Udział 
około 6000 osób. Objaśnienia darmo, wyczerpujące opisy z 10 rycinami „Rei- 
chenau i malownicsej tegoż okolicy“ za nadesłaniem 2 k. 60 gr. franco przez 
i Komisyę leozniozą. 


RONCEGNO 


najsilniejsze naturalne wody mineralne zawierające arsen i żelazo 


klaku (Loden). 


Kto chce mieć swoja obu- 

wie zpiąkny m i trwałym 

połyskiem, niech kupuje 
tylko 


p 


Fernolenita 


Płaszcz z nieprzemakalneg 


Fernolendt'a | 5 zalecane przez najpierwsze powagi lekarskie przy: 
Crem barwy I My Balea Pran 0 fl I ih í || anemii, chlorozie, cierpieniach nerwowych, skórnycn, 
skórzanej. s kobiecych, malaryi etc. a 
Wszędzie do nabycia na żołądek domowa Picie wody trwa przez cały rok. 


Do nabycia we wszystkich składach wód mineralnych i aptekach. 


Kąpiele toncegno południowy Tyrol, 


. 4, stacyk kolei Vnigugana 
oddalone o 1%, godziny jazdy od Trientu. Mineralne, błotne, parowe kąpiele, supełne 
leczenie sinnią wodą, e 


laktroterapia, masaż, pmtatiyka. 535 m. nad poziom morza. 
Osłonięte od wiatru, wspaniałe położenie, oży 


C. k. GA nprz. 


| Fabryka założ. 1832 
) Skład fahryozuy : 


Wiedeń, 1., Schulerstrasse 2l 


A 


a z apteki B. FRAGNERA w Pradze je- 


jest od przeszło lat 80 znanym árodklem j jest dawnym, najpierw w Pradze uży- 
demowym, iekko rozwalnliającym i pobu- | wanym środkiem domowym , który u- 
dzającym apetyt. Trawienie wzmaenia, | trzymuje rany w czystości, ochrania od 
a przy ciągiem używaniu stałe reguluje. | zapaleń, bole koi i działa chłodząco. 
Duża flaezka | złr., mała 50 ot. W dawkach po 35 ot. | 25 ot. 
pocztą 20 ot. więcej. Pocztą e 6 ot. więcej. 


2 wcze, zupełnie wolne od pyłu , suche 
powietrze , umiarkowana temperatura 18—22'. Dom zdrojowy pierwszorzędny 


UG Schmidta, "R s dużym parkiem, prześlicznym widokiem na Dolomity. 300 gościnnych Js sala 


a, iw i Fizyka : jadalne i czytelnia, salon kuracyjny. Wszędzie elektryczne oświetlenie, Muzyka ką- 
„gr SEGA "BE pesto 5 Wery aikie | mi Walwa, Layn- Tennis, cieniste promenady, urozmaicone wycieczki. Sezon trwa R 
t paa yia prandii z PE części opakowania za- Ig” | maja do października. Prospekty i wiadomości przez Dyrekoyg kąplelową w Roncegno. 
siwa CZASOWĄ gl usknię, PE opatrzone są tu uwido- JEE- 
jek z USZq Szum w uszach "W cznioną marką ochron. Jag 


Wielka BRestauracya Riedhofa. 
Wiedeń, VII. Wickenburggasse 15. i 
Największy, najstarszy, najznakomitszy dom plerwszorzędny. 
Specyalne wina, piwnica i wyborna kuchnia, 
Jan Benedikter. 


Skład główny: 


Apteka B. FRAGNERA c. k. nadw, dostawcy „zum sehwarzen Adlar" 
4252 


Prag; Kleinseite, Ecke d. Spornergasse. | 
Qodsiezna wyzyłka. Sklady we wszystkich aptekach Austro-Węgier. We Lwowie w znaczn. aptekach, , 


RODY przytępiany shrizrawetu 
y (WA) wypadkach zadawnienia. 
| Do naoycia pa 2zi. za fa~, 

ze sposobem użycia jedynie w apieca 


LTGEATMI 


rzewody elektr. TRapiele jodowe Darkau. 


Staoya pecztowa, telegraf. | kolejowa Koszyce - Bogumin I póło, (Sląsk anst.) . 
Najsilniejszy jodowo-bromowy zdrój na stałym lądzie. 

Jedyne kąpiele, gdzie w ozystej solanoe kąpać się można. , 

Dzieci bez towarzystwa przyjęte będą do schroniska pod dozorem Sióstr 

Boromeuśzek i pod opieką lekarską. 4463 1 

Prospekta gratis. gF Sezon od 15 maja do pnździernika. Tag 

Dr. Wiihelm Degróć, jędyny lekarz kierujący, 


opáta akc. wjrabiająca akkumulatorj-i urządzająca p 


Wiedeń, X/1., Leebgasse 34. 
Takie same fabryki istnieją: w BERLINIE, ALTDAMIE, MONACHIUM, PARYŻU. 


AKKUMULATORY ;5"**' 
Spacyalae do każdege użytku typy z zastosowaniem pyt „Planté“, krafowych (i innych syst. Cerrone) i KE 
Kompletne urzadzenia zakładów, dostarczających elektr, Światła i przenoszących za pomocą elektrycz. ię Wo niszy 
; Fabrykat jaknejlepazy w praktyce. Ceny umiarkowane. Warunki zapłaty dogodne. 
Tym, którzy sprzedają nasze wyroby i instalatorom, dajemy ogobne jęszcze przywileje. 


sej | 


Na sezon! 


Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platcn Kdstecki. 


JAN IRNATOWICZ 


Lekarz ordyaujący: RE 
FRI EDR B NY E R & HI Dr. Władysław Mikncki, b. asystent kliniki gęnek. U. J. 
» Ua TELT 


Najsilniejsze szezawy sodowo słone i żelaziste Kąpiele mineralne, za- ` 


otrzymaliśmy właśnie transport i polecamy po cenach najniższych : Rogóżki kokosowe, szczotkowe i plecione w różnych 
wielkościach. Chodniki kokosowe, Chodniki z Linolóum, Chodniki ceratowe w kilku szerokościach. Prześciólki z Linoleum, 
Prześciśłki ceratowe w różnych deseniach i rozmiarach. Maty japońskie na ściany i przed łóżka. Ceraty na stoły i meble 


Sklepy własne: we Lwowie 
Sykstuska 25, Halicka róg Bo- 
imów; w Krakowie Sukiennice 
20; w Przemyślu Franciszkań- 
ska 24; w Ozerniowcach Ruska, 


Linia Hóllandya — Ameryka Rotterdam — Nowy-York. 
Najbliższy odjazd: 

Statendam 28 ozerwca o 2 pepołud. Spaarndam 5 lipoa o gedz. 6:30 przedpał. 
Rotterdam (2 lipoa e godz. ! w poł. Maasdam [9 lipoa e godz. 6 przed poł, 
Nowe parowce © podwójnych śrubaoh: 
godka e ton, jel RR ton, Postdam 12.500 ton. 

ena kajuty pierwszej klasy od 2 or. wyżej A 
kajuty drugiej klasy od 204 kor, — h. l od przystani 
: III. blasa 185 kor. 40 h. od Wiednia. 
Biuro we Wiedniu: dla kajut: I. Kolowratring 10; dla III. klas 


5 : IV Weyrin- 
gergasse 7 A. — Filie austr. w Bernie, w Insbruoku i i 


eście. 


LW. 37856. 4666 


Ogłoszenie konkursu. 


W celu nadania jednego stypendyum w rocznej kwocie tysiącsześć- 
set (1600) koron z fundacyi stypendyjnej 6. p. Maksymiliana i Fran- 
ciszka Ksawerego Siemianowskich dla młodzieży polskiej, oddają- 
cej się sztuce malarstwa i miedziorytnictwa , ogłasza się niniejszem 
konkurs. 

O- powyższe stypendyum mogą się ubiegać młodzieńcy narodowo- 
ści polskiej, urodzeni w obrębie królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 
z Wielkiem księstwem Krakowskiem, którzy ukończywszy szkołę sztuk 
pięknych w Krakowie, ałbo też osiągnąwszy w sztuce rytowania na 
stali, miedzi lub drzewie pewien wyższy stopień artyzmu, pragną je- 
dynie dla wydóskonalenia się i nabycia wyższego wykształcenia w o- 
branym zawodzie udać się za granicę. 

Prawo nadawania tego stypendyum służy działowi krajowemu. 

Pobór stypendyum trwa tylko przez rok jedn i może być jedy- 
nie w ważnych wypadkach za zezwoleniem c. k. Namiestnietwa na dál- 
szy jeden rok przedłużonym. i 

Kandydaci winni wnieść podania swoje do Wydziału krajowego 
najdalej do 2. sierpnia b. r. a to byli uczniowie e. k. szkoły sztuk 
pięknych w Krakowie za pośrednictwem Dyrekcyi tejże szkoły, inni 
kandydaci zaś bezpośrednio. Do podań załączyć należy metrykę chrztn, 
świadóctwo ubóstwa, świadectwa z e. k. szkoły sztuk pięknych w Kra- 
kowie, a względnie dowody, iż kandydat kształcił się w rytownictwie 
na stali, miedzi lub drzewie i że osiągnął w tej sztuce pewien wyż- 
szy stopień artyzmu , wreszcie dowody, iż kandydat tylko dla wydo- 
skonałenia się pragnie udać się za granicę i Że należy do narodowości 
polskiej. W podaniu należy wskazać zakład lub miejscowość za gra- 
nicą, w której kandydat zamierza kształcić się dalej i przedstawić 
oraz cały plan dalszego kształcenia się za granicą, a wreszcie podać 
į dokładny adres, pod którym petentowi rezolucya Wydziału krajowego 

ma być przesłaną. 

Wypłata stypendyum nastąpi w dwóch półrocznych równych ra- 
tach z góry, z których pierwsza zostanie wypłacona zaraz po nadaniu, 
druga zaś z początkiem drugiego półrocza szkolnego, jednak tylko 
w razie, jeżeli stypendysta wykaże, Że kształcąc sią za granicą wed: ug 
planu przedstawionego w podaniu, czyni postępy w obranym zawodzie, 


Í 
i Z Wydziału krajowego 
„ Królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem ks. Krakowskiem. 
| We Lwowie, dnia 16, czerwca 1900. 
Grott. 


2058 


Nieprześcigniono są 
najsławniejsze w świecie 
środki toaletowe i upiększające „Norma* 


które jako nieszkodliwe prawnie są ochronione. Jedna próba jest dostateczną 
aby każdego przekonała, że najlepsze artykuły toaletowe są następujące: 
„norma maść na ręce i twarz 

oddala w kilku dniach piegi, plamy wątrobiane , zaskórniki , wygładza i na- 
daje obliczu piękną, białą cerę. 1 cegiełka 1 kor. 30 h. „Norma“ ' 
jest najlepszem na Świecie, z przyjemnym sapachem. „Norma“ Puder (3 

olory) ! pudełko 2 kor. „Norma“ woda na włosy, znakomicie wzmacnia 
i zapobiega wypadaniu. 1 faszka 2 kor. „Norma“ farba na włosy, naj- 
lepszy i najpewniejszy środek do farbowania włosów blond, brnnntnych i 
czarnych. 1 flaszka 4 kor, do tego grzebień do farbowania 8 kor 
zamówieniu po nad 10 kor. przysyłka opłacona. Wyłącznie do nabycia u: 
Michael Steiner , Stadtapotheke in Temesvár Nr. 49, 


e n 


Kwizdy Korneuburgski proszek do paszy. 
sz Dyetetyczny średek dia 


NE a, konii, bydła rogatogo I s- 
2 siaSiwieo. Od blisko 50 lat LB 
żywany w najpierwssych 
stajniach podczas braku 
j apetytu u zwierząt, w złem 
trawieniu, do_poprawienia 
1 pomnożenja wydatności 
mieka u krów. Cena pu- 
dełka k 1°40, Y, p. 70 h. 
Prawdziwy tylko z ubocz- 
ną marką ochronną do na- 
bycia we wszystkieh apte- 
kach i drogueryach. Skład 
główny: Franolszek fan 
Kwlzda, ©. i k. austr.-węg. 
król. ram. i ks, bułg. nad. 
worny dostawca, apt. ebw. 
Koneruburg pod Wiodulom. 


4848 


Kosiarki, 
| Zniwiarki, 
Lniwiarko-wiązałki Me Cormicka z Chicago 


są najlepsze. 


Dom dla Ziemian we Lwowie. 


Wszelkie kupony 
wylosowana papiery WarioŚCIAWĄ 


wypłaca 
bem potrącenia prowizyi lub kosztów 


KANTOR WYMIAKY 


o. k. uprzyw. Ee 


galic. akcyjnego Banku hipote.źnego. 


cą $ 


WT = 


i w wielkim wyborze poleca 


wszystko bardzo gustowne 


FRIEDRICH & BEACOCK 


Lwów, ulica Hetmańska 4, obok cukierni W-go Grossa 


